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Rzqd, któremu dajemy budżet
jest oparty na koncepcji polskiej rewolucji

Przemóinienie
toiu. posła Juliana

przewodniczącego ZPPS
Hochfelda uj dyskusji sejmowej

W czasie wczorajszej debaty 
sejmowej przemawiał w  imieniu 
ZPPS toto. J. Hoohfeld, który m.
in. powiedział:.

D obrze się stało, że na  po­
czątku generalnej debaty  

nad  budżetem  Prezes R ady M i­
n istrów  wygłosił expose. Sejm  
jest rep rezen tac ją  zw ierzchniej 
w ładzy narodu  i daje Rządowi 
w  budżecie praw o do w ydatko­
w ania w określonym  zakresie 
i po określonej linii.. i

Dalecy jesteśm y jeszcze od po 
stul a tu  zw iązania czynnika kon 
tro li i ustaw odaw stw a z jednej 
strony, a czynnika w ykonaw ­
stw a i rządzenia z drugiej stro -

dziw ej przyjaźn i. W tedy dopie-J w atelskich, podkreślając sukce- 
ro m ożem y związać się i z zacho sy am nestii i je j w ykonania, 
dem. D rugim  w arunkiem  na- Nasz program  w tej m ierze mó- 
szego pochodu naprzód są nasze w i o rozszerzeniu i pogłębieniu 
Z iem ie O dzyskane, k tó rych  pod praw orządności, jaw ności p ra - 
staw ow ym  gw arantem  jes t so- wa i porządku praw nego. W 
ju sz  polsko  - radziecki. Ozna- tym  zakresie jest jeszcze ciągle 
cza on rów nież obroną przed od dużo do zrobienia. I P PS  akcen- 
rodzeniem  niem ieckiego  im p e -jtu je  to zagadnienie. Troska jes t 
ria lizm u oraz bazą idei współ- j to realna i konkretna , ale i 
pracy słowiańskiej. Sojusz te n 'w  tej dziedzinie przeszkodą by- 
to . zarazem  podstaw a naszej ło PSL.
rozsądnej w spółpracy z  Czecho- Przechodząc do zagadnień 
Słowacją. ■ sam orządow ych, mówca stw ier

Mówiąc o stosunkach ze S ta-; dza- że P P S  z zadowoleniem  
nam i Zjednoczonym i, mówcaj w ^ a w ypowiedź p rem iera na 
stw ierdza: W ierzym y, że dolar te**13* opracow ania u sta w y sa

pieczenie i poparcie szerokiego  
rozw oju spółdzielczości staje sią 
zarazem  sprawą gw arantow a­
nia w laciwego funkcjonow ania  
gospodarki tró jsektorow ej.

Z  kolei tow. Hochfeld om a­
wia spraw ę Żydów polskich. 
My, P PS  — stw ierdza mówca 
— z tym i spraw am i nigdy nie 
kryliśm y się. Byliśm y zawsze

gotowi stanąć przeciw  ko łtuń­
skiem u antysem ityzm ow i. Spra 
wa ta  m usi być przedm iotem  
czujności całego obozu demo­
kratycznego.

Przyjęcie
u; ambasadzie RP 
w M oskwie

MOSKWA (PA P). Ambasador R. P. 
w Moskwie, tow, Naszkowski, wydal 
w salonach ambasady przyjęcie dla 
przedstawicieli władz i społeczeństwa 
radzieckiego oraz dla korpusu dyplo­
matycznego, akredytowanego w Mo­
skwie.

Ze 6trony radzieckiej na przyjęciu 
obecni byli m. im., wiceminister spraw 
zagranicznych Malik, szef protokółu 
dyplomatycznego Mołoczkow, znaikomi- 

. . .  , ty pisarz Ilia Erenburg, znany reżyser
Ludow a Polska jest ojczyznąj fii;mcnv-y Pudowkin oraz przedstawicie- 

dla w szystkich swoich obyw a- j je geaieralic ji. 
teli. Od w ezw ania do pow rotu  j 
do k ra ju  nie w yłączyliśm y niko­
go. M amy rzeczowy stosunek! 
do wszystkich, k tórzy
czy chcą em igrować. Ale tenj WASZYNGTON (PAP), w dniu 
stosunek nie odm awia Żydom 20 bm. ambasador Wlnicwlez zo-

A ib . Wlniewicz
chcie li1 yy D e p a r t am e n c ie  Stanu

praw ą do życia, praw a do pracy 
w w olnej dem okratycznej Pol­
sce.

(D okończenie na str. 3-ej).

stal przyjęty przez radcę Departa­
mentu Stanu,Ben Cohena. Podczas 
godzinnej rozmowy Cohen infnrmo 
wal amb. Winiewicza o szczegółach 
planu Marshalla.

tego bogatego k ra ju  potrzebny
ny. Dopiero, gdy rozbudow any j Eur0p ie m oże służyć sprawie po 
szeroki sam orząd będzie m ia ł, y.0j u  j dem okracji rów nież z  po 
fundam en talny  charak ter,
dziem y mogli o tym  mówić. Dzi 
siaj stoi kw estia usta len ia  sił 1 
odpowiedzialności w ładzy w y­
konaw czej z jednej strony, a 
spraw ow anie w ładzy ustaw oda­
wczej i kontro lnej z drugiej 
strony. D latego budżet pozosta-

bS" ży tk ie m  dla S tanów  Z jednoczo­
nych . Chcem y widzieć w tym  
k ra ju , partnera do przyjaźn i i 
porozum ienia. W arunkam i ser­
decznej i szczerej przyjaźni ze 
S tanam i Zjednoczonym i są: bęz 
w arunkow e uznanie naszych  
Z iem  Zachodnich, zrozum ienie  
i uszanow anie specyfik i nasze-je  w dalszym  ciągu w yrazem

generalnego zaufania dó rządu, j g0 rozwoju  i pomoc dla nas 
Rola nasza to rola kontio li i; ^  dalszym  ciągu tow. Hoch 
codziennej pomocy poza is to tn ą ’ fek} mówi Q wolnościach oby_
ro lą ustaw odaw stw a.

Zaufanie do rządu

R ozpocznę dlatego n ie od te ­
go, że przyłączam y s i^  do 

expose P rem iera  i będziem y 
głosować za budżetem , ty lko od 
stw ierdzenia, że P P S  m a zaufa­
n ie do .ządu . Rząd w ysłuchuje 
pilnie naszej k ry ty k i i w yciąga 
z niej wnioski. Je s t to rząd od­
pow iedzialny, jak im  może być 
ty lko rząd  silny, spraw ny, z je 
dnolitym  kierow nictw em  i bez 
ingerencji czynnika nieodpowie 
dzialnego konsty tucyjn ie . Głó­
w nym  pow odem  zaufania P P S  
do rządu je s t to, że pow stał on 
jako rząd m yśli zbiorow ej spo­
łecznej koncepcji. Zadaniem  
większości Sejm u jest, w u ję ­
ciu PPS , dbałość, aby rząd 
strzegł tej koncepcji i kontro l-

m orządow ej. Rząd m yśli o u re ­
gulow aniu tego zakresu dzia­
łalności państw a i docenia w a­
gę tego zagadnienia dla k ra ju .

Rozwój S p ółd zielczości
¥  est mowa w naszym  progra- 

rnie, w spólnym  program ie 
bloku dem okratycznego o po­
p ieran iu  szerokiego rozwoju 
spółdzielczości. Na obecnym 
etapie ustró j tró jsek torow y jest 
w yrazem  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i robotniczo-chłop­
sko -  inteligenckiego. , Zabez-

„Jest możliwe

aby Związek Radziecki i
r o z p o c z ę ł y  w s p ó ł p r a c ę  u j  p o l i t y c e  św iatow ej4

mówi ambasador radziecki w USA

i pożądane,

Stany Zjednoczone
NOWY YORK (PAP) — K orespondent PA P podaje uzu­

pełniające inform acje o przem ów ieniu am basadora radzieckie 
go, Nowikowa, na  zebraniu  R ady P rzy jaźn i A m erykansko-
Radzieckiej w Chicago. . ' , . , . ,

„M iędzynarodow a sy tuacja  w ykazuje, oświadczył amb. 
Nowikow, iż m ożna uważać, że pokój jes t zapewniony na dłu- 
szy czas, mimo prób agresyw nych elem entów , dążących do 
w yw ołania w ojny“ . Je s t możliwe i pożądane, aby Związek Ra­
dziecki i S tany  Zjednoczone rozpoczęły w spółpracować w poli­
tyce św iatow ej. _______  _______________

Wielka manifestacja Socjalistyczna
na grobie towarzysza M. Niedziałkowskiego

w  lasach Palmirskich
I Po w yboistej, prow adzącej dzi tow. A. K uryłow icz, wice 
w śród lasów, drodze dojeżdża- przew odniczący CKW PPS. 
m y do tragicznego m iejsca.

Nad cm entarzyskiem , na wzgó 
rzu, wznosi się wysoki, prosty 
krzyż, ukoronow any w ieńcem  
z d ru tu  kolczastego. G óruje nad 
piaszczystą łysizną, k tó rą  m eto­
dyczni w swej zbrodniczości h i­
tlerow cy usiłow ali zamasko- 

i wać, sadząc na grobach pom or

człowieka

„Zebraliśm y, się. na m iejscu 
wiecznego spoczynku najlep ­
szego z synów naszej Ojczyzny, 
towarz. M. Niedziałkowskie-

nle

siągnąć wyzwolenie 
— socjalizm.

Na żadnym  posterunku  
zawiódł pokładanych w m m  n a­
dziei. P am iętam y Go jako n ie­
skazitelnego człowieka : wiel-

nie czy z tej koncepcji nie z'3a' |  dow anych m łode sosny. Dzisiaj 
Tem u zagadnieniu przede w3ZyStko wróciło do dawnegocza.

w szystkim  pragnę swoje prze­
m ów ienie poświęcić.

Fundam entem  nowej Polski 
jest sojusz robotników , chłopów 
i p racującej inteligencji. Wa­
runk iem  tego fundam entu  jest 
jedno lity  fron t klasy  robotn i­
czej, polegający na w spółdzia­
łaniu m iądzy PP S i PPR, co nie 
jes t ty lko  sprawą w ew nętrzną , 
m i ą d z y  partyjną , ale sprawą ca­
łego kraju , całego narodu. Nie 
będzie paradoksem , jeśli po­
wiem, że naw et spraw ę budże­
tu, a zatem  i zaufania do rządu 
bazujem y na harm onijnej 
w spółpracy p artii robotniczych.

Czym jest w  prak tyce dla 
m as ludow ych koncepcja ludo­
wej dem okracji?

>*ół*,tjód i Zachód

W  dziedzinie polityki zagra 
nicznej ma to być zw ró­

cenie się Polski tw arzą ku za­
chodowi i industrializacji, ku 
m orzu i ku św iatu. Nie jest para  
doksem fakt, że dopiero w tedy 
Polska zw raca się ku tym  cz y n -; 
nikom, gdy zacieśniliśm y nasze 
stosunki ze Z w iązkiem  Radzie- 
ck im  i oparliśm y je na praw - (

stanu.
Od drogi do cm entarzyska 

prow adzi ścieżka obłożona dar­
niną. W zdłuż niej ustaw ili się 
OM TUR-owey z proporcam i.
Za grobowcem  stanęły  niezliczo 
ne, żałobne poczty sztandarow e 
z całego k ra ju . Na cokole u sta­
w ił się sztandar dzielnicy Pow i­
śle im. M. Niedziałkowskiego.
Po bokach pochodnie i wieńce.
C m entarzysko zapełnia się co­
raz liczniej ludźm i.

Wokół grobowca, okrytego 
czerw onym  płótnem  ustaw iły 
się delegacje z w ieńcam i. Widzi 
m y przedstaw icieli CKW PPS, 
delegacje W ojewódzkich Kom i­
tetów  PPS, OM TUR, KC „Bun 
du“ , KC PPR , SK PPS, KW 
ZNMS, ZNMS i Kół P PS - 
owych. M iędzy sztandaram i 
P P S  ustaw iły  się delegacje 
sztandarow e KC „B undu“ i KC 
PPR.

M anifestację nad grobem  to­
w arzysza M. Niedziałkowskiego 
rozpoczyna reprezen tacy jny  
chór CKW PPS „Polonia11 od­
śpiew aniem  Czerwonego Sztan 
daru  twórczą, szerm ierza n ieustra

N astępnie na m ów nicę wcho- szonej w alki, k tóra pozwoli o

go. Był Polakiem  i socjalistą, 
był wodzem • nauczycielem  był 
a takującym  i walczącym  w 
pierw szym  szeregu. Od zarania 
młodości związał się z PPS, b> 
w n iej w idział ostoję i siK

kiego szczerego socjalistę, k tó ­
ry  całe ofiarne życie oddał dla 
narodu, dla klasy robotniczej. 

C hylim y czoła u grobu zawie 
i jącego Jego p ro ih v  i ślubuje- 
ry, że ideały dla k tó rych  żył 
um arł, będziem y realizować, 

cu d u jem y  nowy ustro i — de­

m okracji ludow ej — f> rów nych 
praw ach  i obowiązkach dla 
w szystkich obyw atel'. K lasa 
pracująca — lud polski — skła­
da Tobie hołd i cześć najw yższą 
za wszystko coś dla Niej uczy­
nił.

O rk iestra  Gazowni W arszaw ­
skiej gra m arsza żałobnego. 
Tow. K uryłow icz zabiera jesz­
cze raz głos mówiąc:

W im ieniu CKW PPS  odsła­
niam  pom nik na grobie tow. 
M. N iedziałkowskiego i oddaję 
go klasie p racu jącej Polski, aby 
dla h isto rii pozostał on wido­
m ym  znakiem  w alki o N iepod­
ległość i Socjalizm , jaką  prow a­
dzili pod sztandaram i P PS  ro­
botnicy.

Podchodzi do grobowca 
przy dźw iękach śpiew anej przez, 
chór „Polonia11 k an ta ty  ku czcij 
tow. Niedziałkow skiego odsła- , 
n ia nagrobek.

P ierw sze róże składa wdowa 
po Z m arłym . Zaczyna się sk ła­
danie w ieńców przez delegacje. 
Po chw ili cały grób tonie w ży­
wych, czerw onych kw iatach.

W szyscy zebrani śpiew ają 
Czerwony Sztandar. W spółpra­
cownicy i znajom i Zm arłego o- 
ciera ją  ukradkiem  łzy.

W im ieniu KC P PR  i K lubu 
Poselskiego bra tn ie j partii prze 
m ów ił tow. W ągrowski, k tóry  
złożył w yrazy czci dla tow. M. 
Niedziałkowskiego.

W racający do samochodów 
ludzie m ają tw arze poważne 1 
skupione. Tu, w  obliczu bezli­
tosnej śm ierci boleśnie odczuli 
raz jeszcze odeiście w ielkiego 
Człowieka, (bn

NARÓD RADZIECKI PRAGNIE 
WSPÓŁPRACY

Naród radziecki, — m ówił amb. 
Nowikow, — pragnie współpracy ze 
Stanami Zjednoczonymi; taka współ 
praca jest także w interesie narodu 
amerykańskiego. Przypominając, że 
Związek Radziecki i USA w spół­
pracowały z sobą w  czasie wojny, 
Nowikow oświadczył, że nie ma żad­
nych powodów, dla których nie mo­
głyby one współpracować z sobą i w  
czasie pokoju.

KTO PODŻEGA DO WOJNY?

Podżegające do wojny grupy — 
powiedział Nowikow — twierdzą, że 
nie może być współpracy ze w zglę­
du na różne system y rządów i go­
spodarki, ale Związek Radziecki n i­
gdy nie zaprzecza! m ożliwości poko­
jow ego w spółistnienia i pokojowej 
współpracy tych różnych system ów  
obu krajów. P ew ne koła nie są za­
interesowane w  pokoju i międzyna­
rodowej współpracy 1 z tych kół po­
chodzą zatruwające atm osferę po­
głoski o niem ożliwości uniknięcia 
nowej wojny.

ZWYCIĘSTWO BYŁO OWOCEM 
WSPÓŁPRACY

Mówiąc o moralnym i m aterial­
nym poparciu, jakie Związek Ra­
dziecki otrzym ał od USA w  czasie  
wojny, amb. Nowikow stwierdził, że 
narody radzieckie będą zawsze pa­
m iętały z wdzięcznością o tym w kła­
dzie Ameryki do w spólnej sprawy 
alianckiej.

Podkreślając decydującą rolę, jaką 
odgrywało 240 dywizji radzieckich 
na Froncie Wschodnim podczas 
pierwszych lat w ojny, gdy alianci 
m ieli tylko 15 dywizji w  Północnej 
Afryce, amb. Nowikow oświadczył, że 
ostateczna kapitulacja Niemiec zo­
stała spowodowana zarówno „ra­
dzieckimi ciosami od wschodu, jak i 
lądowaniem  aliantów  w  Normandii".

Zgon
smiajcarskiego
socjalisty

W Bernie zmarł nagle w wieku 58 
lal wybitny socjalista szwajcarski, po­
seł do parlamentu, Ernest Reinhard,

R cw hard był od roku 1919 do 1936 
przewodniczącym szw ajcarskiej partii 
soojal dem okratycznej. Interesował się 
specjalnie zagadnieniami polityki za­
granicznej, ogto6'l z dziedziny tej licz­
ne prace i artykuły  publicystyczne, 
był członkiem parlam entarnej komisji 
spraw zagranicznych. W 060*bie Rein- 
harda traci partia  szw ajcarska grun­
townie wykształconego m arksistę i 
wiernego socjalistę.
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W arszawa, 22 czerwca  

D iiec i t m łodzież

Na  innym miejscu piszemy o przy­
padającej w  dniu dzislejwym 

rocanicy agresji Niemiec na Związek 
Radziecki, najbardziej chyba krw a­
wej wojny w dziejach ludzkości, kul­
minacyjnego punktu drugiej wojny 
światowej, agresji, która po pierw­
szych pozornych zwycięstwach 
wojsk niemieckich zam ieniła się w 
ostateczną klęskę hitleryzm u i fa­
szyzmu.

Jest oczywiście rzeczą przypadku, 
fte właśnie dziś, w rocznicę wybuchu 
WOJNY radziecko-niemieckiej, roz- 
poeuynają się w  Warszawie obrady 
dwóch tak  POKOJOWYCH zjazdów, 
Jak ogólnopolskie zjazdy RTPD i 
OM. TUK.

Organizacji Młodzieży TUR n ie1 
musimy przedstawiać naszym czy­
telnikom. OM TUR jest częścią skła­
dową ruchu socjalistycznego w  Pol­
sce, jest częścią integralną Polskiej 
Partii Socjalistycznej w  najszerszym 
znaczeniu naszej chlubnej nazwy.; 
Ideologia, zasady organizacyjne, j 
zdrowa część tradycji 1 dorobek 
okresu powojennego Partii, są współ 
ną własnością PPS i Organizacji 
Młodzieży TUR. Młodzi OM Turow- 
cy są  przyszłymi PPSowcam i Im 
wyżsay będzie poziom naszej organi­
zacji młodzieży, im Uezniejsze będą 
je j szeregi, tym większy będzie do­
pływ do Partii towarzyszy uświado­
mionych, socjalistów wiernych 1 
nieuglętch.

Również litery RTPD są nie od 
dziś znane polskiemu robotnikowi 
Założony w  roku 1918 wydział w y­
chowania dzieci i  młodzieży PPS za­
mienił się później w  Robotnicze To­
warzystw© Przyjaciół Dzieci, które 
w  1941 roku, stało się stowarzysze­
niem międzypartyjnym, skupiając 
najlepszych działaczy obu partii ro­
botniczych.

RTPD. które korzysta po wojnie 
s  poparcia rządu Polski Ludowej, 
ma obecnie ponad 100 oddziałów 
całym kraju , prowadzi 19 Domów 
Dziecka, szereg żłobków, przedszkoli 
I świetlic. RTPD wychowuje dzieci 
w  duchu świeckim i socjalistycznym.

Dzieci t  RTPD poprzez szeregi OM 
TUR wchodzą do P artii. Towarzysze, 
którzy przeszli przez instytucje 
RTPD lub przez organizacje OM 
TUR-ewe są najbardziej wartościo­
wym  i uświadomionym elementem 
w  Polskiej Partii Socjalistycznej.

Życzymy powodzenia obu rozpo­
czynającym się dziś zjazdom. Jesteś­
my pewni, iw myślą przewodnią 
działaczy RTPD 1 OM TUR, która 
roaUzowana będzie konsekwentnie 
w  przyszłości przez dzieci z RTPD i 
przez młodzież OM TUR, jest nasze 
stara PPS-owskie hasło: Niepodle­
głość i Socjalizm!

W okół planu M arshalla .

B e v in  i  B id c n il ł  c z e k a j  q

NA DECYZJĘ MOŁOTOWA
w sprawie konfe

M OSKW A (PA P). — Agencja Tass ogłasza komunikat w 
którym czytamy m. in .:

dniu 17 bm. ambasador brytyjski w Moskwie p . Peterson 
odwiedził ministra spraw zagranicznych M ołotowa i złożył nastę­
pujące oświadczenie:

„Rz^d T- K. M. fest wielce za­
interesowany sprawa odbudowy 
gospodarczej Europy. Sugestia, 
jaka uczynił p. Marshall w swym 
ostatnim oświadczeniu, że kraje 
europejskie powinny powziąć 
inicjatywę, przygotowując plan 
odbudowy, zdaje sie stwarzać 
nowa nadzieję, że rozwiązanie 
europejskich trudności gospodar 
czych może być ułatwione. Rzad 
J. K. M. przyjąłby z zadowole­
niem wszelkie uwagi, jakie ze­
chce poczynić rzad radziecki od­
nośnie propozycji St. Zjednoczo­
nych".

M OŁOTOW  PROSI 
O  BLIŻSZE INFORMACJE.
Min. Mołotow odpowiedział p. Pe- 

' tersonowi, że inform acje, jakim i w 
te j kwestii dysponuje rząd radziecki, 
ograniczają się do tego, co ogłoszono

Życzenia
toiu. premiera
dla RTPD

Dnia 31 b. m. Prem ier Józef Cy­
rankiewicz wysłał do Prezydium 
zjazdu delegatów RTPD, odbywa­
jącego się 'w  W arszawie depeszę 
następującej treści:

„W związku z obradam i walne­
go zgromadzenia delegatów Robo­
tniczego Towarzystwa Przyjaciół 
Dzieci, te j wybitnie pożytecznej 
i zasłużonej Instytucji społecznej, 
przesyłam najlepsze moje życze­
nia owocnych obrad i dalszego po 
myślnege rozwoju".

Warszawa, Łódź, Wroclaw i Kraków
zwiedzili członkowie Komitetu Ogófnosłowiańsktep

19 bm w  godzinach rannych przy 
byli pociągiem specjalnym  z W ar­
szawy do Łodzi członkowie Komite­
tu  Ogólnosłowiańskiego, którzy brał* 
udział w  obradach plenarnych w 
Warszawie.

Owacyjnie w itani przez tłum y 
mieszkańców, goście udali się do Za­
kładów Państwowych Przemysłu 
Bawełnianego. Do zgromadzonych 
robotników przem awiali kolejno: 
gen. Gundorow, przewodniczący Ko­
m itetu Słowiańskiego w  Bułgarii 
P ietrow, Maslaricz i inni.

Dalej zwiedzono U niw ersytet Łódz 
ki Prof. Woźniesienskij zaprosił w  
imieniu Kom. Ogólnosłowiańskiego 
uczonych polskich na Kongres Sla- 
wistów w  Moskwie.

Z Łodzi goście udali się do stolicy 
Dolnego Śląska — Wrocławia. W 
czasie zwiedza dla Biura P lanu Wro­
cławia, goście wyrazili podziw d la  
energii Polaków, którzy w  tak zni­
szczonym mieście zdołali odbudować 
przemysł, handel i rzemiosło.

Następnie członkowie Komitetu 
Ogólno-Słowiańskiego udali się na 
cm entarz poległych bohaterów  ra ­
dzieckich. Gorącą owację zgotowali

gościom słowiańskim robotnicy P ań­
stwowej Fabryki Wagonów.

W godzinach południowych rektor 
U niwersytetu Leningradzkiego, prof. 
Woźniesieńskij wygłosił w  auli Uni­
w ersytetu Wrocławskiego referat 
„O rozwoju ekonomicznym' ZSRR", 
na którym  byli obecni profesorzy 
U niw ersytetu i Politechniki Wro­
cławskiej oraz ponad 2 tys. młodzie­
ży akadem ickiej. '

W nocy goście w yjechali do K ra­
kowa, celem zwiedzenia m iasta i 
wzięcia udziału w tradycyjnym  ob­
chodzie „wianków" na Wiśle'*.

w prasie, oraz zapytał, osy rząd bry­
tyjski rozporządza bardziej wyczer­
pującymi inform acjam i w  te j spra­
wie. Arab. Peterson odpowiedział 
przecząco na to pytanie.

Min. Mołotow oświadcsyl am basa­
dorowi brytyjskiem u, że ze względu 
na to, iż raąd radziecki dysponuje 
niewystarczającym! informacjami, 
nie może na razie wypowiedzieć się 
w  te j sprawie, lecz że rząd radziec­
ki jest z pewnością zainteresowany 
W otrzym aniu bardziej w yczerpują­
cych informacji.

DRUGA W IZY TA  
AMBASADORÓW

Dnia 19 czerwca francuski change 
d'affaires w M osik wie, Charpenitier, od­
wiedził wiceministra Malika i wręczył 
mu no>tęr która brzmi, jak następuje.

„Rządy brytyjski i francuski przyj­
mują z jak największym zadowolę 
niem sugestie amerykańskiego sekreta­
rza stanu. P. Marshall nie wystosował 
do rządów oficjalnej propozycji, lscz 
wysuwa projekt przygotowania euro- j  

polskiego programu gospodarczego 
przez same narody europejskie i pod 
kreślą, że St. Zjednoczone byłyby go­
towe przyjść z pomocą w wykcmainki 
tego programu. Ministrowie spraw za­
granicznych W. Brytanii i Francji 6ą 
dzą, że pomoc ta jest konieczna i, że 
da offla owoce, o ile kraje euiropejsikie 
uczynią jak największe wysiłki dla 
rozwinięcia zasobów, które w szero­
kiej mierze produkowały przed woj­
ną, a które w obecnej chwili miuszą 
w dużej części importować

2JAPROSZENIE
W tych warunkach panowie Be­

vin i Bidault proponują p. Mołotowi 
zwołanie konferencji ministrów spraw 
zagranicznych W. Brytanii, Francji i 
ZSRR w przyszłym tygodniu, rozpo­
czynającym się dnia 23 czerwca, w 
miejscu, które należy jeszcze ustalić, 
celem omówienia wszystkich tych za­
gadnień.

Dla pp. Bevina i Bidault najodpo­
wiedniejszym miejscem spotkani# był­
by naturalnie Paryż lub Londyn. Gdy­
by jednak p. Mołotow uznał za ko­
nieczna wybrani* któregokolwiek inne­
go miasta europejskiego, znajdujące 
go się w połowie drogi między Mo­
skwą i Londynem — bylibyśmy goto 
wi do rozważenia tych propozycji'*.

Propozycje te są obecnie rozważa­
ne przez rząd radziecki.

GDZIE N  AST API 
SPOTKANIE  

LONDYN (PAP). Korespondent dy­
plomatyczny agencji Reutera donosi, 
że w razie gdyby odpowiedź rządu 
radzieckiego w sprawie dyskusji nad 
planem pomocy am erykańskiej by-

Dziś o sadz.
w sali Teałru  Polski

nastapi otwarcie]
O g ó l n o k r a jo w e g o

Zjazdu OMTUR
„MŁODZI IDĄ**

Ukazał się nowy, 34 num er tygod­
nika „Młodzi ld ą ‘‘ — poświęcony 
pierwszemu po wojnie ogólnokrajo­
wemu zjazdowi OMTUR. N um er za­
w iera m. in. wypowiedzi przewodni­
czącego Rady Nacaelnaj PPS — tow. 
Szwalbe, przewodniczącego CKW — 
PPS tow. Osóbki -  Morawskiego, Se­
kretarza Generalnego CKW — PPS 
tow. Cyrankiewicza, wiceprzew. Ra­
dy — tow. Drobnera, wiceprzew. 
CKW PPS tow. Rusinka i przewodu. 
KC OM TUR tow. Obrączki.

W numerze znajdujem y pozatem 
w yjątki v, drukowanego w r. 1934 w  
„Naprzodzie", artykułu  Stanisława
Dubois o pracy i celach OM TUR,

łaby przychylna, to jako m iejscej oraz krótki zarvs historii powstania 
spotkania m inistrów  Bevina, Bidault I organizacji.
1 Mołotowa ma być zaproponowana 
stolica Czechosłowacji — Praga.

Kupno - Sprzeda! » Przeróbki 
PRACOWNIA FUTER

M. F IG L A R Z
Warszaura-Praga, Wileńska 9 m. 3 

front I piętro ’
O statn ie m odele zagraniczne 

na rok 1948

Zaostrzenie sytuacji w e Francji
Projekt budżetu odrzucony

przez komisję finansoiuą
Rząd przeprowadzi poprawki 
w dotychczasowym projekcie

Wieści
MLEKO DLA LODZI

Okręgowe kolegium do walki ze 
spekulacją nabiałem ustaliło na po­
siedzeniu w  Oddziale Mleezarsko- 
Jajezarsklm  „Społem" w  Łodzi — 
plan  zaopatrzenia m iasta w  mleko.

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska 
uruchom i W Łodzi 550 punktów  sprze 
dąży m leka w  sklepach spożywczych, 
przede wszystkim spółdzielczych. Skle 
py  te  otrzym ają karty  rejestracyjne, 
które będą świadectwami pochodze­
nia mleka, K arty  takie w raz z cen­
nikiem  m leka wywieszone będą w 
sklepach.

94 WAGONÓW SYPIALNYCH
Zgodnie z planem  Centralnego U- 

rzędu Planowania, „Orbis" ma o trzy 
mać 30 wagonów sypialnych III k la ­
sy. W ten sposób ogólna ilość wago­
nów sypialnych dosięgnie cyfry 53, 
poza wagonami sypialnymi t. zw. 
szwedzkimi.

GÓRNICY 
PRZYSYPANI WĘGLEM

W dniu 20 bm. nad ranem  zawalił 
się f ila r  na kopalni „Ludwik" w  Za­
brzu, przy czym przysypanych zo­
stało zwałam i węgla 6 górników.

W w yniku natychm iast rozpoczętej 
akcji ratunkow ej wydobyto 3-ch za­
sypanych. z których 2-ch doznało

lekkich obrażeń, jeden zaś zmarł. W 
dalszej akcji wydobyto zwłoki 3-ch 
pozostałych górników.

M inisterstwo Przem ysłu 1 Handlu
poleciło wypłacić po 25.000 złotych 
dla rodzin po zm arłych górnikach.

WYNAGRODZENIA 
DLA SOŁTYSÓW

Min. Adm inistracji Publicznej i 
Ziem Odzyskanych, doceniając duży 
wkład pracy społecznej i sąmorządo- 
wej sołtysów, postanowiły przyznać 
im wynagrodzenia. 
   - ......

Minister Skarbu
przyjmuje gości

Przebywająca w Polsce dele­
gacja Międzynarodowego Ban­
ku Odbudowy została w dniu 
21 czerwca przyjęta przez mini­
stra Skarbu tow. Dąbrowskie­
go.

W toku rozmowy poruszone 
zostały zagadnienia, związane z 
celem przyjazdu delegacji do 
Polski. Tow. min. Dąbrowski u- 
dzielił odpowiedzi na szereg py 
tań, postawionych przez człon­
ków delegacji na tem at aktual­
nej sytuacji gospodarczej. .

PARYŻ (SA P). —  Komisja finansowa Zgromadzenia Narodo 
wego odrzuciła preliminarz budżetowy, przedłożony przez rząd. 
Przeć i ko projektowi padło 16 głosów, za —  13, a trzech po­
słów wstrzymało się od głosowania.
Jak  wiadomo, nowy prelim inarz 

obejm uje zwyżkę niektórych podat
ków, podniesienie cen tytoniu i bi 
letów kolejowych i cofnięcie sub­
wencji skarbowych.

Niektórzy członkowie komisji, w y­
jaśniając powody swego stanowiska 
oświadczyli, że nie mieli zam iaru
w yrazić votum  nieufności rządowi, 
a jedynie chodziło im o zmodyfiko­
wanie pozycji finansowych.

Komisja finansow a atakow ała 
specjalnie projekty podatkowe. P ro-

W pogoni za stosami wyborców
Demokratyczni senatorowie demonstrują

walkę o veto Trumana 
w sprawie ustawy anfyrohotniczej

W A SZ Y N G T O N  (SAP). —■ Przemówienie radiowe Truma­
na, w którym prezydent USA wyjaśnia, dlaczego założył veto 
przeciw ustawie antyrobotniczej Taft-Hartley, uważane jest 
przez koła polityczne W aszyngtonu za najdonioślejsze wydarze­
nie w polityce wewnętrznej St. Zjednoczonych od chwili zakoń­
czenia woiny.

Nikłą większość uzyskał
rząd de Gasperi w Sejmie

RZYM  (PA P). — Wskuteknieobecności licznych posłów  
partii centralnych i lewicowychw czasie głosowania, rzad pre­
miera de Gasperi uzyskał votumzaufania w Zgromadzeniu Kon­
stytucyjnym. Za rządem głosowało 274 posłów, —  przeciwko 
231, 4 posłów wstrzymało sip odgłosu.

- ............  " ■ -  —------— t Przed głosow aniem  de Gasperi

Prez. Tildy
nie ustępuje

BUDAPESZT (SAP). Rzą3 węgior
•ki ogłosił w "mieniu prezydenta re 
publiki ZtlUfM TUdy deklarację
stwierdzającą, że krążąc* z* granicą 
pogłoski o rezygnacji jego ze eiaoo- 

wieika głowy państwa, są nieprawdziwe.

złożył k ró tk ie  oświadczenie, w k tó ­
rym  zreasum ow ał program  rządo­
wy. N astępnie przem aw iało kilku 
posłów lewicowych, którzy podkre­
ślali, że de Gasperi dąży do stw o­
rzenia we Włoszech rządów analo­
gicznych do reakcyjnych b. kancle­
rza D ołfusa w A ustrti i że nie li­
czy sie ze słusznym i postulatam i 
włoskiego św iata praęy.

Fakt, że Truman mówiąc o tej 
ustawie, posługuje sie tak moc­
nymi epitetami, jak „skandalicz­
na” albo nawet „oburzająca1’, 
nasuwa pewnym kołom myśli, 
że istotnie dąży do zaznaczenia 
swego stanowiska po stronie 
zorganizowanego świata pracy 
w USA, a jednocześnie chce o  
słabić zarzuty Wallace'a, który 
ostatnio niejednokrotnie pod­
kreślał, że partia demokratyczna 
stała sie partia reakcyjną.

OBSTRUKCJA W SENACIE

N. JORK (PAP). — Sen. Taft, w y­
głosił przemówienie, w którym  kry­
tykował, imieniem partii republi­
kańskiej, negatywne stanowisko 
prezydenta Trum ana w sprawie u- 
stawy antyrobotniczej. Taft zazna­
czył, że Trum an uległ naciskowi 
związków zawodowych, a w  szcze­
gólności CIO,

WASZYNGTON (PAP). Debata w 
Senacie am erykańskim  nad ustaw ą 
antyrobotniczą, rozpoczęła się w  
piątek wieczorem I trw a bez przer 
wy do soboty wieczór. Niektórzy se 
natorowie dem okratyczni zapowie­
dzieli, że będą przemawiać przez 
długie godziny i przeciągną debatę 
do poniedziałku.

WASZYNGTON (PAP). Senator 
demokratyczny Taylor, który zabrał 
głos podczas debaty nad ustawodaw. 
stwem robotniczym, pozostawał je. 
gzeze na trybunie o północy z p ią t­
ku na sobotę (wg. czasu am erykań­
skiego). Od siedmiu godzin sen. Glen 
Taylor trzym a całe audytorium  
napięciu.

KINO, APARATY ZDJĘCIOWE 
PROJEKCYJNE. PRZYBORY 
F I L M Y  WĄSKOTAŚMOWE. 
EPIDIASKOPY, R Z U T N I K I .  
L A M P Y  P R O J E K C Y J N E

Instalowanie kin wąskotaśmowych, 
niemych i dźwiękowych dla świellir 

szkól, Instytucji itp.

sjjiiciiaż -  zamiana -

Polskie złoto w m  do kraju
Min. toui. Drożniak o ratyfikacji

układu polsko - brytyjskiego
W związku z ratyfikacją umowy finansowej polsko . brytyjskiej 

w Londynie przedstawiciel PAP zwróci* się do P:e*e#a Narodowego 
Banku Pels W ego ł Wiceministra Skarbu, Edwarda Drożniak*, który 
prowadzi rokowania I układ podpisał, o Informacje I uezegóty tej 
umowy. Min. Drożniak oświadczy* m. lin.:

! Raityfśkwwamy układ finansowy pol­
sko brytyjski załatwi* sprawy rozra­
chunku zobowiązań strony polskiej 
wobec W. Brytanii z okresu wojenne­
go, * drugiej zaś strony sprawę zwol­
nienia niektórych aktywów polek ink 
w Anglii.

Pretensja angielska w sumie 7J mś- 
Ilony Inni. szterl,, z tytułu sum wy­
datkowanych na materiał wojasny, wy­
ekwipowanie i wyżywieni* Polskich S» 
Zbrojny :h na Zachód*)* została skre­
ślona.

Druga pretensja w sumie 47,5 milio­
na funt. szterl., wydatkowanych na 
żołd Polskich Sił Zbrojnych na Za­
chodzi* do dnia 5 lipca 194S r,, po 
dłuższym sporze, uległa zawieszaniu 
z tym, że rząd angielski zastrzegł mer 
bi* prawo do otworzeni* na nowo dy­
skusji nad tą sprawą.

Na całkowite uregulowani* trzeciej 
pretensji w sumie 32 miln. funt. szterl., 
rząd polski zobowiązał się natychmiast 
po ratyfikacji układu wpłacić rządowi 
brytyjskiemu ze złota* zdeponowanego 
w Anglii, 3 miln. funt. ezterl. ł ponad­
to zapłacić 10 miln. funt. ezterl. w cią­
gu 15 lat w ratach po 666.646 fant. 
szterl. rocznie, przy czym pierwsza ra­
ta ma być wpłacona po 5 latach od 
wejścia w życie umowy. Odsetki 
będą płacone.

Pozostała część zdeponowanego tlo- 
la zostaje rządowi polskiemu natych­
miast zwrócona bez żadnych warun­
ków lub skrępowań. Oprócz tego rząd 

i brytyjski zobowiązał się jsrzekazaó bez 
I płatnie rządowi polskiemu różne to­

wary z demobilu brytyjskiego na ta ­
mę 6 miln. funtów szterlingów. Z kuro 
ty  tej i ,5 miln. funt. ssterl. zostało 
przesunięte na dostawy wełny.

Układ został ratyfikowany po roku 
od daty jego podpisania, mimo, żę je­
den z jego paragrafów przewidywał 
ratyfikację i wymianę dokumentów w 
termini* jak najwcześniejszym. Opóź­
nienie nastąpiło z przyczyn polity**- 
uyoh.

Wydaje mi się, że tyra razem, po ra ­
tyfikowaniu układu finansowego i pod­
pisaniu wkładu handlowego, uda nam 
się naprawdę w najkrótszej drodze 
ułożyć z* Zjednoczonym Królestwem 
6olidn* i wszechstronne stosunki go­
spodarcze.

jek t preliminarzy, budżetowego był 
również krytykowany przez znacz­
ny odłam prasy francuskiej z tego 
powodu, że oznacza odstąpienie od
planu Bluma, zm ierzając do obniżki i 
cen.

DECYZJA KOM ISJI FINANSOWEJ 
NIE GROZI PRZESILENIEM

PARYŻ (SAP). Wiadomość o od­
rzuceniu finansowego pro jek tu  rzą­
dowego przez komisję finansową 
Zgrom adzenia wywołała wielkie wra 
żenie w  kołach politycznych i par­
lam entarnych.

Wynik głosowania zostanie p raw ­
dopodobnie poddany rewizji przy 
drugim  czytaniu pro jek tu  rządowe­
go. Ram adier konferował z min. 
skarbu Schumanem i z kilkom a fa ­
chowymi doradcami. Prawdopodob­
nie zostanie dokonanych kilka po­
praw ek przed ponownym żądaniem 
projektu przez komisję.

Wimfowoścl spoHon/ę
Bało vany- Budowlani

WARSZAWA, BRACKA 13

MiędiynaircKiowe spotkanie bokser­
skie między drużyną słowacką Ba- 
łovany a ZKS Budowlani, które zgro­
madziło na kortach Legii około 5.000 
widzów dhyto się w przyjaznej atmo­
sferze i zakończyło się wynikiem 7:7.

Wyniki w alk (w kolejności wag): 
Tyczyński znokantował Schę/pa. Za­
chara w ypunktow ał Sieradzana- 
Czortek w ygrał ze Strbą. Selma po-

Wyniki raidu
autom obilowego

W 13-tym raidzie samochodowym 
W kategorii I zwyeiężył Pećko na 
DKW przed por. Krzyszczukiem na 
S !mca.

W kat. II — Loth na KDF przed 
Wójcikiem na Polskim Fiacie.

W kat. III — Wierzba na Lanci 
przed Charlakiem  na Citroen.

W kat, IV — Andrzejewski na 
WiUysie przed Rzeżniczkiem na Wil- 
lysie.

W kat. V ini. Rychter na Che­
vrolet przed Ratem na Mercedesie.

konał Wulgana. Jańczak zremisował 
z Blesakiem. Torm a znokantował 
Włostowskiego. Balar zremisował % 
Kotkowsk m. Saibora I K um aw ę 
zdyskwalif ikowa no.

Zawody prowadził w ringu niezda- 
cydowanle sędzia Twordowakj j Ło­
dzi,

PIŁKARZE CZESCY W POLSCE

Rozegramy w Katowicach maca 
piikarćki reprezentacji Śląeka z repre­
zentacją Brna zakpńczył się zwycię­
stwem Czechów w śtoeuoiku 3:2 (1:2). 
Wynik ten ni* odpowiada przebiego­
wi gry. Śląsk miał przewagę przez oc- 
ły mecz, a pech strzałowy napastników 
śląeikich uniemożliwił Polakom odnie­
sienie zwycięstwa.

*
Victoria (Pilzno) pokonała Łódź 4:3.
Łódź wystąpił* bez graczy ŁKS tt, 

którzy jutro zmierzą się z Czechami. 
Technice gości, przeciwstawili łodzia­
nie ambicje i bojowość. Czesi stano­
wią zespół bardzo wyrównany, wy­
soko zasnsemeowany.

4
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_ awk 
sejmowe

■ I  iW trakcie przemówienia tow . ! 
Hochfelda podczas wczoraj-  i 
szej debaty sejmowej, w  pew - 1 
nej chwili poseł Mikołajczyk' 
przerywa mćiwcy:

— Przed wojna, endecy śpie 
wali: „Nic rzjucim ziemi skąd  | 
nasz ród", tepaz inni śpiewają. •

Tow. Hochijeld odpowiada: — 
Dziś inni śpiewają  — śpiewają  
ci. którzy tą t iem ią  kierują i ci, 
którzy za tę ziemie, odpowia­
dają. /

O dpowiedź posła Hochfelda 
spotkała : z oklaskami Izby.
Pan preze- !5,Tikolajczyk zapom­
niał widoc~n e o tym, że ende-, 
cy ,  k tórzy śpiewali „Nie rzu-\ 
cim ziemi.. ." tę ziemię rzucili, 
a ci. k tó r iy  dzisiaj śpiewają, w y  
trwali.

D y s k u s j a  n a d  e x p o s e  P r e m i e r a  t r i r a

Symboliczna złotówka a  Ministerstwa Oświaty
w c z o r a jsz e g o  j pose/ W it os zk a  (PSL Nowt W y z w a l f .  [ przez szkoły i oświatę, mówca omawi* 

, 1 J-‘- - .......... —---- ----------  ■ postępujący proce* demokratyzacji

Wc2 orajs

iewątpliwie w centrum zainteresowania
dnia sejmowego było półtoragodzinne przemówienie j nl*)- k,!óry u’ swojego *bro*vnic

przewodniczącego ZPPS tow. Juliana Hochfelda. Mimo tak lw* w «h’8ZYm przebiegu dyeikuwii nad
długiego przemówienia, posłowie wysłuchali go z uwagą.
Uważnie też śledziła za przemówieniem galeria i loża dzien­
nikarska. Należy podkreślić, że przemówienie to w odróżnię- 1 
niu od wielu innych, wygłoszone było żywo i co najważniej­

sze — było to pierwsze w debacie nad expose Premiera 
i sprawozdaniem Komisji Skarbowo - Budżetowej, przemó’ 
wienie 'wygłoszone, a nie odczytane.

Tow. Hochfeld podkrełił w swoim przemówieniu zada­
nia większości sejmowej w ujęciu PPS: „Dbać, aby rząd
strzegł swej koncepcji, kontrolować czy z drogi tej koncep-1 za '., , 1 , , . . °  • , • I Szuldenłrei (Bund). PrzemawiającCJ1 silnie me zbacza, pomagać rządowi w utrzymaniu kierun- Ta2 ^ fw d^ ktI9ji c^6loej na
ku rządzenia, wytyczonego w porozumieniu stronnictw, a k -' W m i m6wca ekhda z ramota Bu,n- 
ceptowanego przez olbrzymią, przodującą część opmii spo-i tó li;jracj(, polityczną, w której 
łecznej kraju, określonego przez potrzeby kraju, głównie | ©twierdza «c>! 'daroość żydówek ich co­
mas pracujących". i sjslictów z programem Rządu. Na t«-

prelim M arzcm  budżetow ym  zapow ie­
dz ia ł głcccw anie za budżetem z  po-
prtr.v usa,rui Komisji Skarbowo-Budżeśo- 
w»j.

K olejnym  m ówcą był, w itany o k la ­
skam i, przew odniczący Z PPS  tow. 
Hóehhld, którego przemówien-ic p o d a ­
jem y oddzielnie.

Przedstawiciel Buntłu

COe^ikół.

O  św iecką  szk o łę
|" \  alezą część ewejo przamówiemia stcich.

mówca poświęca pol-m ke zc starto- Koleę, 
wietckm przcdotawiciela Klubu Kadclic. 
ko-SpcłsczncJo. Mówca wypowiada się 
za świecką szkołą, co znajduje aplauz 
izby. W rezultacie swojo przetnćwieoia 
dla przeciwwagi wnioskowi Społecz­
nych Katolików, którzy symboTc-zoic 
pragnęli z buditiu M:«»ts»rs'.w* Oświa 
ty zdjąć złotówkę, z tą szitną symboli­
ką mówca wypowiada się za dodaniem 
złotówki temuż m ciHstęfftwu.

mSkończyć z t? hańbą!MARGINESIE

Jeden  * ko legów  dzien n ikarzy  b y ł 
p r te d  k ilkom a  dniam i W Treblince. 
N ikom u  w  Polsce  nie trzeb a  m ów ić, 

to  je s t T reb lin ka . Zginęło tom
m ilicn  osób, gazow anych  i m ordo­
w anych  |w zes  siepaczy  h itler o w-

K o lega  dzienn ikarz opow iada; 
Wioski- dookoła  T reblinki są  piękni* 
odbudow ane, za m ia st chałup — do­
m y  k ry te  dachów ką. S kąd  ci ludzie  
m oją  na to?  Żadnych k red y tó w  
specja lnych  dla okolic T reb link i nie 
było.

K olega  izu .n n ik a rz opow iada m i 
da le j: C h odziliśm y po palu, na k tó ­
rym  w a la ły  się s tr zę p y  ludzkie. 
Ręce, nogi, m ózgi, czaszk i, lnsscse- 
le. Z ziem i m ia st tra w y , w y ra s ta ją

d l a  g o s p o d a r s t u j

3K1-

! ga znaczniejszych inwestycji.

na
24 tysią- 

przeciętme

Tuw;m udekwewany

Kurier Codzien­
ny" zam ieś', l zdjęcie  iuice-mar 
MZąłka Barcikowski ego w  związ
ku z jego wypowiedzią w  Sej- rg /  0t|ZVSi(3iljf'Cll
tnie, Na zdjęciu mówca jest w  
prawniczej todze. Czy miało 
być to symbolem, że Marszalek.
Barcikowski jest obrońcą słusz­
nej spraw y? I P R H

V, j W celu przyjścia tym gospo-
! darstwom z pomocą Minister- 

Coraz więcej generałów  w y-i stwo Ziem Odzyskanych uru- 
stępuje w  Sejm ie w cywilu. W cbamia odpowiednie kredyty in 
dniu wczorajszym  generał Pasz westycyjne, które pozwolą 
kiewicz (o k tó rym ' panie m 6 - 1 udzielenie pożyczę 
toiq, że jest b. przysto jnym  mkz, com' gospodarstw, 
czyzną) uka~ał się w  szarym,  ł— po 60 tys. zł. 
leganckim garniturze. Jesteśmy  
zatem, w brew  obawom niezlom  
nego Don Kichota pacyfizm u,1 
posła Żuławskiego, narodem po 
kojowym.  I P o l o n i ą  R e s t m i t a

W  d niu  21 bai. w Szli Pcm pejańsk;-j 
I Belwederu, Prezydent R. P-. wykciiu 

Straszn e rzec zy  d zie ją  się z  jąc uchwalę b. prezydium Krajowej 
10 - m in u to w ym i p r ze rw a m i. j Rady N rrcdcw cj,
Wczoraj pisaliśmy o tym, że po 
słowie bardzo niechętnie w ra -j '*1‘m 
cają po 10 minutach do sali o- j 
brad. W dniu wczorajszym b y -j 
to jeszcze gorzej. Alarmujący  j 
wielominutowy nieprzerwany  | 
dzwonek nie pomagał. W koń­
cu to bufecie zjawił się poseł -j 
sekretarz i zaczął uprzedzać, że 
Marszalek zapowiedział, iż je ś l i1 Przechodząc od zagadnień odbudo 
posłowie nie powrócą natych- wy gospodarczej kraju, tow. poseł 
miast na salę, zamknie poste-  I UochfeW wymierna klika wgadmetf. 
dzenie. Tuż za nim Komendant\ ^  wymagaj, uporządkowan-a. 
Straży Marszałkowskiej, zresz­
tą bardzo uprzejmie, zapraszał

w  
g°
ważnie "i spokojnie niesłuszne, * *>* P ?f zcz r ? * * '*  ■. . 4 r. I wiązamiem problemu jest stw orzenie
uwag; tego przeciwnika poił-: ob6z d^ tokftiyaay taiUb wa

 ̂ tycznego, wskr.zując rn. in. suąd rilrlkiWi iciiy 
Większość gospodarstw wiej- po^eł Żuławski czerpał natchnie, ocrU .ła po ab

h  Ziem Odzyskanych, obje- n 'e do swoich wypowiedzi. | d r ia ła

O-itataim  m ówcą w r n w i  f r b s i y  j lu dsk ir. W drodze p o m o t t M  
był SL-cmcc poseł Pszczół hows !ti. l p o tk a liim y  ck ipę  Judi, ,
ten poseł pochwałvł raąd sn to, h akam i na drągach , przeznaoM -

rozgrsebyw an ia  ziemi, 
dzisia j, po dw óch  la tach  

icssniu w ojny, szakale i 
. rozgrsebujty: szczątki luttg- 

ceny będą na jesieni i na  od- szu ka ją  słota, drcgocenności. W  
irot. Mówca wypowiada się ia  ałwo-  ̂ty m  poU kim  KXondy}:3 tw a rzą  si«

eksp loa ta -  
Pod- 

sm ieivL

tych prze.z repatriantów wym a- PPS, oczywiście, zajmuj? po. r-ę- G łe« Bn
stanowisko w

m co o

zytywne
ku do Rządu, którego 
w-półogniwfpo i współtwórcą, j 
Odmienności pojmowania nie-' 
których koncepcji w poszczegól 
nych działach nie mają absolut 
nic żadnego wpływu na gene­
ralne stanowisko Partii, będą­
cej partią współrządzącą.

Oklaski, które przypadły , . . .
udziale posłowi ',zlf * 4oie ?, wiole tsm st

sworj® priem ów itni, poświęcn mówca 
pale-mke z PSI,. Rolnictwo nic jest n- 
-lodedicnc na korryść przemyciu, cd-

B czczeseczą  zw łoki.
Jalca js s t  reakc ja  w ła d z ? W  roku  

u bieg łym  za trzym a n o  150 szakali.s t o s u n * 1 -r 'w o ary m , pc>;ocw?.4 jecnoczy  c 'ę  z
j e s t . '■'D' :,ii pęt-fckę^ł n  -.u fK ,a.Ł'i,'.z- fabryk walety również do go- Oddano ich do d ysp o zyc ji prokura-

- o, z ■j.--.rzmi PPS. i Mpodmstwa chłcpskiojjo, dając mu to, tora. P R O K U R A TO R  ZWOLNIŁ,
p o d s t a w yW  CM'.’i* prz««sńw :rcia !:o’s,jr,c^o 

\’oy r r  TU (nem  ze $!: or.r.ichua ; 
Pracy na sa li m inim alne raiatarcGowa-

w c z o r a j w

r.»a. P o cc ł T iltjncr a tw ie tdza , że wów 
-ow ażonie budżetu  wywlawi* i-ządcw! 
:’o d sl.r ;.e św iadectw a, w ydaje  mu się 
jcdasilt, że s tru k tu ra  dochodów  pań- 
s tw ow y.h  jest zbyt jrćttcetrom aa. W 

przem ysłu  m orw a zn ajdu je  
ów do kryty 'ki. NrAęnl!aet

Stronnictwa Demokratycznego, i wyhv&rej!0<ć prywt^ ą , w  vA ład w

prezydium
udrlicirc .vsł poetę

Juliaca Tuwima Krzyżom Kwnrndor- 
Ordecu Odrcdzqn'a PoWai,

j Strzałkowo:',? emu, kiedy mówił 
! o uświecczonm szkoły —  wska- 

zu ją  na  to , ż e  p r a w ie  ca ła  I z b a  
jest zwolenniczką reformy w 
tym kierunku.

Fie-rw-ssym mówcą v.czor^iszcijo po-

cn «rm nie wyprodukuj*. ICH DLA B RA K U
W z-.1*0liczeniu mówca zaipcwnia Is- \ PRAW N EJ P R Z E S T Ę P S T '/A. Ten  

l>ę, pedebrie jak to uczynił już przód-: proku ra tor jeszcze  dzisia j jest pro- 
tum poseł Lando z te'o  samo-jo stron- i kuratoreih!
'-iętwa, że SL będzie głocowało za pre-1 &
limiaerzem i projektem ustawy char-1 P rzed  paru  dn iam i o tw a rliśm y  
bowej. ; M uzeum  w  O św ięcim iu. I ta m  na

Na tym posiedzenie wczorajsze zo- poesątku  h u la ły  bezkarn ie szaka le . 
siało zal/oóczcca. Dyskusja jednak C zy rseczyim ście  n ie m a  środków  
jaszcze trwa i dtlszy ciąs jej odbędzie dla  zapobieżen ia  dru g ie j hańbi* 
ot? w peciiedsdałek o iiodz. 10. W k«lu- T reblink i?  Jak długo tr zeb a  będzie  
arach opowiadano sobie, że w pon;c- ( czekać na akc ję  w ładz, oczyszcza-
działek wyytąipi „cam“ Mikeła jettyk. j jąccł ten  teren  od is to t , k tó re  nie

dzieło odbudowy ocenia poseł Ti'.goer j 
połytywnie.

Członek KUbuStrennictioa Demohrn' '  c , , .  c i mja|'p o w in n y  nosić m iano P o la k a f C zy
tycznego, poseł S trzałkow ską  cjfa-ani-1 R ^ ż  p « e ł  .  SL «  , będgisn y  nadal szukać „podstaw
cza *><? w swym przomowion a. do za -, ochot, przemawiać |u« * ' |  praw nych" tam . gdzie  n a jd o tk liw ie j

' ćadrtięji 
rdkcolni już na tej sali wepojnruzmy

Sejrctl Ustawedawrz-rjo był 1 postułat u.nowszaehr.isr,ia kultury po- i osobistej. I JE R Z Y  RAW ICZ

Przewodniczący ZPPS polemizuje z posłem
Sskoóczeafe prz mówienia tow. posła Hochfelda

posłów do powrotu na salę. Mo­
że właściwie byłoby zarządze­
nie przerw  półgodzinnych. Po­
słowie  chcą nie tylko wypalić  
papierosa, ale również coś nie­
coś przekąsić, co wobec tłoku 
w bufecie jest przez 10 minut 
nie do zrealizowania.

handel, rozdział dochodu społecznego, 
porządek systemu płac, zakres i sy­
stem rne jonowani a artykułów pierw­
szej potrzeby, prodiiUlywizacja kapi­
tału prywatnego, walka ze szkodnic­
twem politycznym j gospodarczym, 
walka z demoralizacją. Partie robotni, 
cze walkę tę podjęły, zagmlnien e wy­
maga pdwaźnego traktowania, a nie 
niewczesnego dowcipkowania, jak to 
robi PSL. Inne zadania w zakresie 
zwalczania trudności gospodarczych 
to potrzeba dalszych wysiłków w za- 
Uretrie zwiększenia dochodu społecz­
nego, a więc produkcji przemysłów oj. 

£fł/M i«Ir ir o n  I usprawnienie organizacji, potanienie 
„  1 , t . j _  handlu, rozbudowa i rozwój społecz­

ny kontroli. Potrzeby dalwe przy
zwalczaniu trudności gospodarczych 
to nieuistanjiy wysiłek w zakresie u- 
Irwalania atmosfery spokoju, ciągło­
ści pracy i jasności prawnej kraju. 
Trudności: te przezwyciężymy. Toczy­
my w tej chwili bitwę 0 sprawiedli­
wy rozdział dochodu społecznego, 
jego zwiększenie i uzdrowienie 
ratine. Bitwy le zostaną wygrane

Dwa pisma stanęły wczoraj w  
obron te posła
Pierwsze z nich, „Gazeta Ludo­
wa", nazwała go „sędziwym  
posłem", „siwym weteranem  
ruchu socjalistycznego". Na te 
mat „wysługi lat“ odpowiedział 
w  swoim przemówieniu wczo­
rajszym tow. Hochfeld. Ż yw i­
m y  szacunek dla ludzi starszych  
życzliwość dla dzieci i rycer­
skość dla kobiet. Nie znaczy  
to jednak, ażebyśm y mieli go­
dzić się na szkalowanie tego, co 
nam najdroższe, ty lko  dlatego, 
że mówił o tym  starzec. W każ 
dym  razie notujemy entuzjazm  ̂  ̂ ^
„Gazety Ludowej" dla posła Żu, którą poświęca polemice z niektórym! 
łaicskiego, podobnie jak i przed  j mówcami w dyskusji. Obszernie tow. 
wczorajszy uścisk dłoni posła 
Mikołajczyka, jako dowód zgo 
dy „niezłomnych" peeselowców  
na wypowiedzi posłal Żuławskie 
go.

Drugim pismem, które zdaje 
s ię  sym patyzować z posłem Żu­
ławskim jest katolicko • społe­
czne „Słowo Powszechne". To 
pismo sięga aż do argumentów  
natury sensasyjnej. Czytam y w  
„Słowie". W trakcie jego  — t. 
j. Żuławskiego  — (uw. nasza) 
przemówień przez salę przebie 
ga dreszcz emocji. Następnie 
jest mowa o „mocnym  uścisku 
dłoni" m iędzy Mikołajczykiem  
a Żuławskim (rozumiecie — sa 
m i swoi!) — „I to także bardzo 
się nie podobało Wysokiej Iz­
bie" — kończy sprawozdawca.

Obawiamy się, że i sprawo­
zdanie p. (B) nie podobało się 
posłom Klubu, który to pismo 
wydaje. Poseł Bocheński wyrażą 
nie zdenerwowdny szukał wczo 
raj sprawozdawcy w  loży pra­
sowej, stwierdzając, że apote­
oza w ypow iedzi  Żuławskiego  
nie leży bynajmniej w  Inten­
cjach społecznych katolików.

o
m ó­
wi c-

my, iż losy ich zależą od naszego 
wkładu własnego i od wkładu naro­
du polskiego, który udziela nam po­
parcia.

Z kolei tow. Hochfeld przechodzi 
dio tej części swego przemówienia

Hochfeld rozprawia się z przemówie­
niem pesła Żuławskiego.

Kiedy poseł Żuławski schodził z lej 
trybuny, wówczas z ław PSL padły 
słowa o szacuniku dla oUtrszycb, Nasz 
ruch żywi szacunek dla ludzi star­
szych, życzliwość dla dzieci i rycer­
skość dla kobiet. Wiemy, że są to 
rzeczy dobrych obyczajów. Rzeczy 
jasne i oczywiste. Ale tu chodzi o 
walkę poikiyMUią, w której trzeba ar­
gumentować rozumowo, a nie uczu­
ciowo. Dlatego siwy włos i przeszłe 
zasługi nie są dla nas argumentem, 
podobnie jaik oburzenie i śp ew. Chce 
my argumentować poważnymi dowo­
dami.

bezpieczeństwo, i e Polska jest k ra­
jem uzbrojonym po zęby przez Ro­
sję, ażeby walczyć przeciwko zacho­
dowi! Do wniosków tych była po­
trzebna ingnorameja. Budżet bardzo 
obszernie i wyraźnie mówi o tym , co 
to jest wyżywienie ludności. Nie ma w 
tym wyżyweniu ludności anj zaopa- 
trzesr« wojska, ani bezpieczeństwa w 
żywność. To znajduje się w budżetach 
tych min.islerslw. Kwota przeznaczo­
na na wyżywienie obejm uje wyłącznie 
wyżywienie ludności wynikające z re­
glamentacji, Posłowi Żuławskiemu pc. 
i ra eh nu była la łguuran-ja , aby zwal­
czać naszą nieugiętą walkę « poprawę 
stosunków w kraju. Potrzeba byl°
tych czterdziestu kilku miliardów, aby 
je dodać do budżelu wojska i bezpie­
czeństwa i powiedzieć: -to jest uzbro­
jenie po zęby, atc io Jesii fałsz.

Pości Żuławski twierdzi, że jesteśmy 
krajem roilitarysłyczaiym, tymczasem 
liczby budżetu wykazują, że przed 
wojną wydawaliśmy 45 procent nasze­
go budżetu na zbrojenia, nie mówiąc 
o pozycjach no len cel ukrytych w in­
nych działach budżetu. Natomiast obec 
nie na ten cel wydajemy zaledwie Ml- 
Uane.śfiłe procent. A i te pieniądze n:c 
idą wszystkie na zbrojenia. Czy nie 
wiemy n-c o oehrcnme mostów, o po­
mocy rolnictwu przez wojsko, 0 walce 
z powodizią, O sap erach , którzy ginęli 
w służbie cywilnej dla odbudowy 
kraju? Nasz budżet wojskowy ozna­
cza często codz enną i realną pomoc 
na dzisiaj krajowi.

F a łs z  i  z ła  tu o la

Poseł Żuławski mówił ze złą wolą 
o ras lim ie w związku z sojuszem 
państw słowiańskich. Jest nonsensem 
zarzucać ta,kie rzeczy ludziom, klórzy 
w swej codizicnnej walce toczą bój 
przeciw rasizmowi. I wewnątrz tych 
narodów są elementy rasowo obce 
stowiańsączyźnie. Pisanie w „Gazecie 
Ludowej" artykułów na temat ra­
sizmu z powoływaniem się na lo, że 
Statm jest Gruiziinem, a ktoś tam u 
nas jest Żydem — to jest dzieeinna- 
da, gdyby to nie była *ła w da i de­
magogia potrzebna dla określonych 
celów. My z koncepcji narodów po­
siadających wspólny Interes i specy­
ficzne położenie geograficzne i struk- 

z członów w tyralierze •«»< gospodarczą określoną i spo­
łeczną nie zrezygnujemy, bo to jesl 
kwestia naszego bezpieczeństwa.

Poseł Żuławski w swoich wywodach 
powtarza argumenty liberalizujących 
endeków, którzy przed wojną, kiedy 
ONR-owcy bili pałlką Żydów po gło­
wie, rozgrzeszali ich. Wśród nich znaj. 
dowala e : znaczna część obecnego 
PSL. Dziś NSZ-owcy strzelają d,o Ży­
dów, « pozeł Żuławski powiada, te 
gdyby Żydzi skryli się w mysią dziu-

5wiadomy ignorant
Poseł Żuławski jest groźnym prze­

ciwnikiem politycznym, nie dlatego, 
źe reprezentuje wielu, afe dlatego, te 
jest jednym 
rozrzuconego frontu, którego odgłosy 
przychodzą zza firmin-y i powodują 
dodatkowe trudności polityczne, a w 
rezultacie również gospodarcze.

| Wydawałoby *ię i  początku, że nie 
jest to rzecz poważna, kiedy poseł 
Żuławski powiedział, że wydajemy 90 
miliardów na wojsko, że tajemnicza 
jest pozycja 46 miliardów na wyży­
wienie ludności, że wyżywienie ludno­
ści toteż *ą wydatiii na wojsko 1 n*

rę, NSZ-owiec nie przychodziłby * 
karabinem maszynowym i nie odbie­
rałby Żydom życia w Polsce. Tak 
wygląda ob lezę „bojownika przeciw 
nacjonalizmowi", posła Żuławskiego.

Poseł Żuławski zastanów a się, *zy 
błąd był popełniony w roku 1918, 
czy 11)15. Fakly mówią jednak o 
tym. Z rozumowania Żuławskiego wy­
nika, źe jeżeli HTler miał większość, 
to tę większość trzeba było mu dać, a 
polem przychodzi wojna, mordy i 
krematoria. Na lego rodzaju luksus 
nie możemy sobie pozwolić.

Pcsrf Żuławski nie jesl socjalistą, 
jak idę podaje. Byl liberałem, a n e  
mogąc się zdecydować stanąć po le­
wej stronie barykady przerzucił się 
do prawego końcą barykady.

Skąd natchnienie?
Jest takie psino zwące się ..Świa­

tło", wychodzące w Paryżu, redago­
wane :przcz renegatów naszej Partii, 
zwalczających z zaciekłością przede 
wszystkim PPS w Polsce. W przomó- 
włerJo Żuławskiego są nie tylko echa, 
Sec* eytały żywcem wzięte z fego 
pisma. My znamy len języtk. Poseł Żu­
ławski ma odwagę w lep sposób wy­
powiedzieć się, aczkolwiek może nie­
którzy w tej i/ibie jej nie mają, chu- 
ci.iż zapęwne tak myślą. Wiemy, e<* 
siej konkretnie za tym, o czym mó- 
wit i co formułował poseł Żuławski. 
Poseł Żuławski, chce czy nie chce. 
zapisuje się dzisiaj na haniebną kartę 
De»t'a i de MaiTn.

W dalszym c ągu tow. Hochfeld 
mówi: Wicemarszałek Barcikowski w 
imieniu Stronnictwa Demokratyczne­
go poruszył sprawę spółdzielczości w 
takim oświetleniu, że przyszło nam 
na myśl, czy nie lepiej byłoby len 
atak pominąć i zakończyć szeroką dy­
skusję i spory na ten temat, żmii uzi o 
to niestety miejsce również w sprawo­
zdaniu Komisji Skarbowo - Budżeto­
wej posła Cieślaka o wyżywieniu lud­
ności. Trzeba wyraźnie oddzielić — 
podobnie, jaik oddziela się w spra­
wach sektora prywatnego handel od 
spekulacji—w sprawach aparatu spół­
dzielczego i państwowego nieuspra- 
wnienie tej czy innej rzeczy od fron­
talnego ataku.

Odpowiadając posłom Stronnictwa 
Pracy i Klubu Katolicko - Społeczne­
go, tow. Hochfeld stwierdza, że ko­
ściół katolicki ma w Polsce najpeł­
niejsze uprawnienia. Dziś przy braku 
Konkordatu państwo nie ma wpływu 
n« hierarchię i organizację kościoła, 
nie może ingerować nawet wtedy, kie­
dy wysoki dostojnik Kościoła przeciw 
państwu występuje.

Nie jesteśmy przeciwnikami kon­
kordatu. Chcemy tego i nie trzeba

nas do tego wzywać. Natomiast n e 
moglibyśmy się zgodzić z pragnionicm 
zrobieniu s wykształcenia i nawiały 
monopolu dla kościoła.,

P rem ier-szefem  rządu

Żuławskim
ganizacji pracy. Jest zanadto opie­
kuńczo nastawione.

O Ministerstwie Odbudowy mówi­
liśmy niejednokrotnie. Perypol e z za- 
gadn en:em odbudowy Warszawy wo- 
iają niejednokrotnie o  pomstę do n e- 
ba, jest rzeczą konieczną usprawniać 
le rzeczy i scentralizować władz:; w 
tym **krosie, jeżeli chcemy dsjić do 
pewnych rezullałów.

W spólna koncepcja
Końcową część swego przemówieniu 

poświęca tow, Hochfeld uwagom na 
marginesie poszczególnych dzalów  
budżetu. Kiedy patrzymy na budżet
Redy Państwa, radzibybny przypom- z a k o ń c z e n iu  t o w . H o c h -
nicć nasze slanow»ko odnośnie kom   ,
potencji i zakresu dii a tanio Rady feid OSWiaaCZył. „Rząd, lUÓie- 
Pańsiwa, co do wprowadzenia więk- mu dajemy budżet, jest oparty 
szej jasności w praktykę w tym za- na w spólnej m y ś li ,  Wspólnej 
kresie. Budżet Najwyższej izby Kon j koncepcji. Jest to koncepcja poi 
t.r<*li Państwa skłania nas do przy- j skiej rewolucji, własnych wzo-  
pominieii'a, źe ustawą o NIKP winna 
jak najszybciej zostać wniesiona pod 
obrady Sejmu. Budżet Prezesa Rady 
Ministrów skłania do przyporo nenio, 
że stoimy na stanowisku, ie  rząd nie 
może być federacją Sirosrmirtw, « pre- 
mlicr musi być, jesł i powinien być 
szefom rządu.

W związku z budżeitcm MSZ wyra- 
żcmiy nasze uznanie dla łego resOitu
głównie z osiągnięć w zakresie sto­
sunków z Czechosłowacją. Te drobne 
pretensje, które byśmy może m'eii 
ońaośnie polityki personalnej, scho­
dzą na plan dalszy wobec zasadnicze 
go uznania dla prac tego resortu.

Budżet Ministerstwa Admfnłstracj* 
pozwala na powlórzenie zadowolenia 
w związku z zapowiedzią wniesienia 
pod obrady ustawy samorządowej.
Istotny dorobek Ministerstwa Złem Od 
zyskanych potrwała na wyrażenie * 
saczroośrtą um aiła  łeanu minbdtf- 
siwu.

W związku z Ministerstwem Spra­
wiedliwości parę słów o niezawisło­
ść sędziowskiej. Jesteśmy wszyscy jej 
zwolennikami. Nie krytykujemy Mmi-
atra Sprawiedliwości, poglądy nasze
są Zgodine, że rząd musi zagwaranto 
wać niezawisłość sędziowską, ale tak 
że zrobić porządek w aparacie, który 
winien być sprawiedliwy i dostosowa­
ny d0  sądownictwa doby dzisiejsze).

Występując za dalszym usprawnie­
niem i uspołeczinieniem aparatu sikar- 
bo-wego, jednocześnie chybmy czoła 
przed usilną i mrówczą pracą Mini­
sterstwa Skarbu.

Uznanie nasze dla Miio.is.tra Prze­
mysłu nie jesl aktem grzeczności.

rów, bliska temu, co w progra­
mie PPS oznacza połączenie 
słów: Niepodległość i Socja­
lizm. Na tej drodze nie było ni­
gdy, nie ma dziś i nie będzie 
polskiej reakcji. Ta reakcja mó­
wi dziś niekiedy o wolności, na­
wet do niektórych części obozu 
demokratycznego umizga się. 
My jej odpowiadamy słowami 
Daszyńskiego, kiedy krytyko­
wał umizgi Koła Polskiego do 
wolnościowych zdobyczy 1905 
roku: „Droga wolności. Was na 
te j drodze nie widziano. A jeże­
li się na tej drodze pokażecie, 
to tylko za uszy ciągnięci przez  
rewolucyjny ruch ludowy w  
Polsce.1

W rządzie o tej koncepcji 
jest nasz wkład. Byłoby naj­
w iększym  według naszego głę­
bokiego przekonania nieszczęś­
ciem dla Polski, gdyby wkład  
ten został przez cokolwiek zmar 
nowany, gdyby  jakiekolwiek  
nieporozumienia w ewnątrz  obo­
zu robotniczego miały zachwiać 
wspólną koncepcję. Ostrzegamy  
przed każdym  lekkomyślnym  
pociągnięciem w  tej dziedzinie.

Nie jest dobre to, co różni. 
Dobra jest tylko wspólna droga 
właśnie dlatego, że jest  tospól- 
na. Pamiętajmy, że Polska 
Partia Socjalistyczna sym boli­
zuje w  narodzie polskim to, co 
sformułował Daszyński, kiedy

Jesteśmy przekonani, że homeryczne m u  
boje zc spółdzielczością znajdą kres, 
polityka kadr w przemyśle będzie 
ulepszona, a nasz rozrastający się 
koncern przemysłowy znajdzie w 
przyszłości wairuiuki w sc bćm .1C. e 
mniej scentralizowanym.

Ministerstwo Prney i Opieki Spo­
łecznej rbyt mało wagi przywiązuje 
do *w»jej roli jako minietarstwą or-

kazano wybierać między.  
Polską a socjalizmem: „Jestem  
Polakiem  i jestem  socjalistą,”*. 
To jes t  rozwiązanię i to rozw ią­
zanie istotne.

Schodzącego z mównicy to* , 
posła Hochfelda nagradzają po­
słowie cahj Izby z wyjątkiem  
PSL długotrwałymi oklaskami.
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Wspólnie przelana krew
fundamentem pokojow ej współpracy
W  szósta rocznice agresji Niemiec na ZSRR

P i o t r  A n t J r & j a M  (Mfosft **/«? j

Vf pierwszej iazie wojny, trwają- udziału w .walce z hitlerowcami
cej od września 1939 r. do wiosny 
1941 r., Niemcom udało się zreali­
zować plany tzw. „wojny błyska­
wicznej", pokonać szereg państw i 
stać się, po wypędzeniu wojsk an­
gielskich na wyspy W. Brytanii, pa 
nami sytuacji, w całej prawie Eu­
ropie. Rok 1941 zdawał się być

dziesiątków tysięcy Polaków, prze 
bywających w ZSRR. Gdy zdra­
dziecka napaść Niemców w czerw­
cu 1941 r. na ZSRR stworzyła ku 
temu odpowiednie warunki, podjął 
gen. Sikorski próbę zrealizowania 
swoich planów rozszerzenia udziału 
Polaków w walce z Niemcami. Już

rokiem triumfu Niemców, którzy 30 lipca 1941 r. doszło do podpisa- 
po dwuletnim okresie podbojów, nia umowy polsko-radzieckiej, a w 
państw europejskich spoczywali na 
ławrach. Hitlerowi wydawało się 
wtedy, że nie ma siły na świecie, 
która mogłaby rnu się przeciwsta­
wić. Marzył więc o szybkim podbo­
ju Afryki i Bliskiego Wschodu, w 
Niemczech zaś mniemano, że w r.
1941 armie niemieckie spotkają się 
z wojskami japońskimi w Indiach..., 
by stamtąd móc kontynuować dal­
szy podbój Azji, a w wypadku po­
wodzeń nawet półkuli amerykań­
skiej.

„Przeszkodą" w realizacji tych 
planów imperializmu hitlerowskie­
go na wschodzie Europy był ZSRR.
By móc zakończyć podbój Europy

ślad za tym, w dniu 14 sierpnia do 
porozumienia wojskowego, na pod­
stawie którego ZSRR zgodził się na 
formowanie polskich oddziałów pod 
dowództwem gen. Andersa na 
swoim terytorium. Miały one, w 
miarę gotowości, brać udział w wal­
kach przeciwko Niemcom na fron­
cie wschodnim u boku Armii Czer­
wonej, zgodnie z planami operacyj­
nymi Naczelnego Dowództwa ZSRR.

Zdrada  A n d e rs a
W październiku 1941 r. liczebność 

polskich formacji osiągnęła cyfrę 
41.561 ludzi, w lutym zaś 1942 r. 
wzrosła ona do liczby 73.415 ludzi.

jej lep dał się wziąć emigracyjny 
rząd polski i zwracając się w tej 
sprawie do Międzynarodowego Czer 
wonego Krzyża w Genewie, wbił 
gwóźdź do trumny rozwijającej się 
współpracy z ZSRR.

Stosunki polsko - radzieckie prze­
stały istnieć w dniu 25 kwietnia 
1943 r. W rządzie londyńskim koła 
reakcyjno - sanacyjne wzięły górę. 
Impas pokrzyżował plany gen. Si­
korskiego, któremu już nie udało 
się przed śmiercią wyprowadzić ich 
•ze ślepego zaułka.

Naród radziecki odbudowuje
to co zniszczyli hitlerowcy

D ruga wojna światowa przyniosła 
narodom  świata niezliczone klęski. 
Przygotowana przez s ty  mi ędizynaro­
dowej reakcji i wywołana przez h itle­
rowskie Niemcy, nie była to zwykła 
w ojna między poszczególnymi arm ia­
mi. Druga wojna światowa b y ła  wiel­
ką wojną narodów  m iłujących pokój 
z faszyzmem, który  pretendow ał do 
panow ania nad światem.

Podstępna napaść hitlerowców na 
Związek Radziecki 22 czerwca 1941

nych planów 
światem.

jego panowania

J u ż  u ; 1938 ro k u
Hitlerowcy doskonale zdawali sobie 

sprawę z tego, że Związek Radziecki 
jest najgroźniejszym ich wrogiem. Już 
23 listopada 1938 r. H itler oświadczył 
na naradzie dowódców niemieckiej a r ­
mii o konieczności podjęcia przygo-

Stosunki polsko - radzieckie na-, . . . . . .  • • ,
prawił dopiero żołnierz polski, k tó-;rolku w etatomj wojnie punk 
ry walcząc pod sztandarami I i IIj cm przełomowym. Związek Radzaec 
Armii Wojska Polskiego, dotarł kl sła" naj^żn.ejszym czynnikiem 
wraz z Armią Czerwoną do Berlina j b i a ł e j  podczas wojny koalicji na 
i swoją krwi- przyczynił się do i rodó"Y miłujących pokój.. Ntozwalczo.
ostatecznego 
szyzmem.

zwycięstwa nad fa­ na siła pańsitwa radzieckiego i jego 
armii, jak również moralno - politycz 

Wispólnie przelana krew stała się j ńa jedność narodów ZSRR oto głó j 
jednym z fundamentów pokojowej wne przyczyny całkowitego rozgrom e j 
współpracy. '’■'a hitleryzmu i zniweczenia potwor

W. D.

na wschodzie, oraz wymierzyć osta- Jednak gen. Anders, uzyskawszy 
teczny cios W. Brytanii, trzeba było : poparcie wrogich polityce współ-
za wszelką cenę „przeszkodę" tę 
usunąć.

Plan B arb aro ssa
Powstał awanturniczy „Plan Bar­

barossa", który zrodził awanturni­
czą politykę, ta zaś — awanturni­
czą strategię. Niemcy złamali umo> 
wę z ZSRR w mniemaniu, że na 
■Wschodzie uda im się zakończyć 
wojnę w przeciągu 3—4 miesięcy. 
Te plany zaślepionych dotychczaso­
wymi sukcesami Niemców, były 
przyczyną ich zdradzieckiej napaści 
na zachodnie granice ZSRR w dniu 
22 czerwca 1941 r.

Posiadając kolosalny arsenał w  
podbitych państwach Europy, gdzie 
cały przemysł stał siłą faktu na 
usługach groźnej machiny wojennej 
III Rzeszy — Niemcy zdążyli zjed­
nać sobie niektóre państwa, które 
jako ich satelici stanowiły poważne 
oparcie i dostarczały wszelkiej po­
mocy w działaniach na Wschodzie. 
Nic więc dziwnego, że Hitlerowi 
udaje się przygotować do zdradziec­
kiego napadu na ZSRR 173 doboro­
we dywizje, posiadające pierwszo­
rzędny ekwipunek, mase techniki i 

lotnictwa, które w początkowym 
etapie wojny radziecko-niemieckiej 
przewyższały znacznie siłę zbrojna 
ZSRR.

Los N apoleona
Hitlera czekał jednak w ZSRR 

los, jaki spotkał Napoleona w 
1812 r. W pogoni za zdobyczami te­
renowymi, bogactwem i efektami 
politycznymi, zaślepionym począt­
kowymi sukcesami Niemcom, udało 
się, ponosząc kolosalne 6traty, opa­
nować do jesieni 1941 roku Ukrai­
nę oraz obszary Białorusi. Kiedy 
armie hitlerowskie zapędziły się aż 
pod Moskwę, były one już wyczer­
pane poważnym upustem krwi.

Niemcy zostali zatrzymani, a bez 
pośrednio potem Armia Czerwona 
zadała cios pod Moskwą, który ko­
sztował wojska niemieckie 51 rozbi­
tych dywizji. Równocześnie podobny 
los spotkał hordy hitlerowskie w 
okolicach Leningradu, pod Tychwi- 
nem oraz armię gen. von Kleista 
pod Rostowem n. Donem. W ten 
sposób zapoczątkowana została 
wielka ofensywa Armii Czerwonej, 
Która poprzez Stalingrad prowadzi­
ła do zwycięstwa.

Polacy w ZSRR
Wraz z agresją niemiecką na 

ZSRR stała się aktualna sprawa

pracy z ZSRR sanacyjno - reakcyj­
nych kół polskiego rządu londyń­
skiego, zwlekał z wysłaniem swoich 
dywizji na front radziecko-niemiec- 
ki. Wywierając przy ich pomocy 
silny nacisk na gen. Sikorskiego, j 
doprowadził do tego, że rząd polski 
w  Londynie odmówił wysłania pol­
skich żołnierzy na pomoc walczącej 
Anmii Czerwonej, co w swoich skut­
kach doprowadziło do ewakuacji 
polskich jednostek z ZSRR na Bli­
ski Wschód w 1942 r. Ogółem wy­
jechało wówczas do Iranu 75.491 
żołnierzy polskich oraz 37.756 osób 
cywilnych.

W tym czasie propaganda goeb- 
belsowska rozdmuchała na cały | 
świat prowokację o odkryciu maso-j 
wych grobów oficerów polskich w  
Katyniu, oskarżając ZSRR o popeł- j 
nienie tej straszliwej zbrodni. N a'

W yszła z  druhu pierwsza książka w ydaw nic tw a ---------------
BI B L I O T E KA K O M I S J I  C E N T R A L N E J  
ZW IĄZK ÓW  ZA W O D O W Y CH  w POLSCE

WŁODZIMIERZ S O K O R S K I

S P R A W Y  R U C H U  Z A W O D O W E G O
O właściwą pozycję ruchu zawodowego — Związku zawodowe a państwo 
—Związki zawodowe ii partie polityczne — Rola i struktura związków  
zawodowych W Polsce — SpołecKnyaspekł ustawy o Związkach Zawo­
dowych — Wobec zagadnień chwili obecnej — Tragedia pomyłek in­
teligencji polskiej — Do nauczycielstwa polskiego — O demokratyczną 

Kulturę polską — PoprzcdHł przedmową O. Szechter. 8SSH1
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Wystaiua tu Częstochowie
ilustruje dorobek szkół zawodowych

W śród miast, współzawodniczących 
ze sobą w organizowaniu wystaw, 
wzięta udział również i Częstochowa. 
Miasto to jest w położeniu o tyle ko­
rzystniejszym oid innych, że Klasztor 
Jasnogórski jest od szeregu lat magne 
sem, przyciągającym  tłum y pątników.

Urządzenie wystawy, zainicjowane 
przez Izbę Przemysłowo - Handlową 
w Częstochowie miało na  celu ukazać 
młodzieży j rodzicom typy różnych 
szkół zawodowych i tym sam ym do­
pomóc jej w pewnym stopniu w decy­
zji wybrania fachu.

III
m

Scżna na terenach W ystawy Szkolnictw a Zawodowego, na której odby­
wają się imprezy artystyczne w  w ykonaniu zespołów szkolnych

Nie trudno więc zainteresować te m a­
sy przybyszów odbywającą się wysta­
wą.

Ministerstwo Skarbu
O G Ł A S Z A

przetarg  nieograniczony na wykonanie i dostawę:

1) 500 sztuk alkoholomierzy o skali 5—20 z podz. Vs, cechowanych przez
Główny Urząd Miar wraz ze świadectwami tegoż Urzędu,

2) 500 sztuk cylinderków ze szkła białego do kom pletów kieszonkowych,
ściśle dostosowanych do futerałów  zewnętrznego i w ewnętrz­
nego z płaskim  dnem szlifowanym.

Szczegółowych inform acji co do powyższych przyrządów  udziela do 
cla.ia 2.VII.47 D epartam ent VI M inisterstwa Skarbu w W arszawie, ul. W i­
leńska 2/4, III piętro, pokój Nr. 320, w godzinach od 8— 12.

Oferty należy składać w zalakowanych kopertach do skrzynki ofert 
M inisterstwa Skarbu w pok. 14, Kancelaria Główna, w godzinach urzędo­
wania do dnia 3.VII.1947 r. godz. 12 w południe, po czym nastąpi kom i­
syjne otw arcie ofert.

Do oferty  należy dołączyć dowód złożenia wadium w gotówce lub pa­
pierach wartościowych uznanych przez M inisterstwo Skarbu na sum ę 2% 
od sumy kosztorysowej, wystawiony przez Urząd Skarbowy, w rejonie 
którego oferent posiada firmę, lub dowód zwolnienia od obowiązku zło­
żenia wadium.

Ministerstwo Skarbu zastrzega sobie: 1) praw o uniew ażnienia prze­
targu bez podania przyczyn i ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań, 2) prawo swobodnego wyboru oferenta bez względu na wy­
nik przetargu, 3) zlecenie wykonania części zamówienia. 8679

W związku z wprowadzeniem obrotu bezgotówkowego, Ubezpieczalnia 
Społeczna w W arszawie podaje do wiadomości Ob. Płatników konta ban­
kowe, na które należy przelewać wszelkie należności z tytułu składek, 
podając firmę, adres i Nr. konta pracodawcy.

URZĘDNIK CZY FACHOWIEC?

Największym niegdyś m arzeniem  ro ­
dziców było, aby dzieci ich ukończyły 
szkoły ogólnokształcące i zajęły się 
p racą  umysłową. W ystawa m a na celu 
przekonanie społeczeństwa, że szkol­
nictwo zawodowe stoi na rów nym  po­
ziomie z ogólnokształcącym. Ogląda­
jąc w ykonane przez uczniów przed­
mioty mamy dowody, iż młodzież po­
trafi wytworzyć nieraz z taką precyzją 
niejeden przedm iot, jak robotnik, ma 
jący kilkadziesiąt lał praktyki.

Młodzeż szkół zawodowych nie tylko 
uczy się, ale w yrabia w sobie równięż 
smak artystyczny.

SUKNIA Z WORKA
Jeśli mowa już o smaku 'artyislycz- 

nym i pomysłowości muszę wspomnieć 
o jednym z pawilonów, będących jak-

gdyby m iniaturą domu mód. Gimnazja 
i szkoły kraw ieckie wystawiły tu ta j 
swoje pomysłowe modele. Okazuje się, 
że z najm niej efektownego m ateriału  
można czasem wykonać eleganckie 
stroje. Jako przykład służyć może śli­
czny, w  żółto-brązowym kolorze kom ­
plet (spódniczka i blezer) z m ateriału 
workowego; budzi on zrozum iały za­
chwyt kobiet. Dotykają one m ateriału , 
by sprawdzić, czy rzeczywiście jest to 
worek, a  n ie samodział.

Zwiedzając dalsze stoiska tego pa­
wilonu dochodzim y do wniosku ’że m o­
żna również doskonale wykorzystać 
m ateriały przydziałowe. Niezbędne 
jest jednakże do tego dobrze w yro­
bione poczucie sm aku artystycznego; 
nie brak  go, jaik widzimy, projektoda- 
wozynioun i wykonawczyniom modeli.

Duże zainteresowanie w dziale haf­
ciarskim wzbudza odnow iona kapa, t. 
•zw. koronacyjna, ze skarbca Jasno­
górskiego, pochodząca z XVII wieku. 
Jest to  eksponat o wartości m uzeal­
nej. H aftow ało ją  niegdyś dwanaście 
sióstr zakonnych przez dw anaście la t  
Obecnie uczennice Żeńskiej Szkoły Za 
wodowej w  Częstochowie, pracując 
przez diwa lata, przywróciły je j dawną 
piękność.

WYSTAWA JESIENNA

Wystawia szkolnictwa zawodowego 
zostanie zam knięta w  dniu 30 czerw­
ca. P0  przerwie miesięcznej, na  roz­
szerzonych terenach, zostanie ponow ­
nie o tw arta  Wysitawa Społeczno-Go­
spodarcza, która trwać będzie od 2 
sierpnia aż do końca września.

W ystawa ta obejmie dział rolnictwa 
i zapozma zwiedzających z  najnow szy­
mi zdobyczami techniki w dziedzinie 
uprawy roli. Ministerstwo Rolnictwa i 
M inisterstwo Odbudowy wznosi na wy 
stawie wzorową zagrodę w iejską.

Ponieważ wystawa wiosenna nie 
izawiodła oczekiwania organizatorów  i 
zainteresowanie n ią  nie słabnie ani 
na chwilę, można mieć nadzieję, że 
w ystawa jesienna cieszyć się będzie 
nie mniejszym powodzeniem, (m. z.).

Budowa wielkiej hali montażowej 
io fabryce samochodów w  Mińsku.

Narodowy Bank Polski, ul. Nowogrodzka Nr. 50 — r-k  żyrowy.
Bank Gospodarstwa Krajowego, ul. Nowy Świat 11/13 — r-k  czek. Nr. 108 
Bank Gspodarstwa Spółdzielczego, ul. W arecka 11-A — r-k  czek. Nr. 176 

(Oddział W ojewódzki w W-wie)
K.K.O. m. W arszawy — Centrala. Al. Jerozolim skie 41 — r-k  czek. Nr. 2 
K.K.O. m. Warszawy — Oddział Praga, ul Targowa 65 — r-k  czek. Nr. 50 
Ł.K.O. m . W arszawą Świę»okr/yska 31/33 — r-k_czekowy Nr. I. 4500.

WYDZ I AŁ
R O L N I C Z Y

Warszawa,  G r a ż y n y  13

poszukuje
m agazynów  z b o czn icą , lu b  b u ­
d y n k ó w  d o  rem o n tu , zm o ż liw o śc ią  
zb u d o w an ia  boczn icy  k o le jo w e j 
w  o b r ę b i e  W a r s z a w y

weń do uderzenia na wschód. Akta 
procesu norym berskiego w ykazują, że 
na wiosnę 1940 roku był już opraco­
w any plan  napaści na ZSRR, zatw ier­
dzony ostatecznie w grudlnau 1940 ro ­
ku jatko „plan Rarbairttssa". H itlerow ­
cy starali się uniknąć watki z koalicją, 
w której uczestniczył Związek Radzie­
cki.

Bieg w ojny dowiódł, że t y lk o  taka 
koalicja była niezbędnym w arunkiem  
rozgromienia hitlerowskich Niemiec. 
Teraz wiadomo już — Ha podstawie 
dokumentów, że hitlerowcy zamierza­
li z początku zniszczyć Armię Czer­
woną, a potem ostatecznie rozbić Im­
perium  Brytyjskie i  uderzyć na Stany 
Zjednoczone.

Jest rizeczą znaną, że hitlerowcy od­
nosili zwycięstwa w krajach Europy 
Zachodniej dzięki zdradzie burźuazyj. 
nyoh rządów wewnętrznej reakcji, a 
na poważny opór natrafili dopiero 
w tedy, gdy zetknęli się * Armią Czer 
woną.

Lałem 1941 roku hitlerowcy rzucili 
na ZSRR całą swoją już całkowicie 
zmobilizowaną arm ię — 180 dywizji, 
w tej liczbie, 30 dyw izji zmotoryzowa­
nych z 14 tysiącami czołgów. Związek 
Radziecki nie mógł w pierwszym o- 
kresie wojny korzystać ze wszystkich 
swoich możliwości j zasobów, gdyż 
zmobilizowanie ich do w alki z hitle­
rowcami wymagało pewnego czasu. 
Anglia zaś i Stany Zjednoczone przy­
stępowały, dopiero do masowej pro­
dukcji 'wojennej, nie mogły więe 
przyjść Związkowi Radzieckiemu z 
poważniejszą pomocą.

„Blitzkrieg** n i e  u d a ł s ię
Armia Czerwona sam a przeciw sta­

wił* się gwałtownym atakom  faszy­
stów, niszcząc w  ciężkich walkach o- 
bronnych duże siły hitlerowskiej ar- • 
mii. Już w pierwszych miesiącach woj i 
ny sła ło  się jasne, że rachuby hitle- j 
rowców, obliczone na nietrw ałość pań j 
stwa radzieckiego, na błyskawiczne : 
rozgromienie arm ii radzieckiej — za- . 
wiodły. Przyczyna tego, że hitlerow ­
ski plan „blitzkriegu" się nie udał, ’ 
polegała — zdaniem generalissimusa 
Stalina — na tym, że druga wojna 
światową była w swojej iistocie wojną ' 
narodów o ich istnienie i jatko taka 
n ie mogła być krótkotrw ała , błyskaw i­
czna.

Siły Związku Radzieckiego krzepły 
podczas wojny. Zimą 1941 — 1942 ro 
ku Armia Czerwona po zmobilizowa­
niu swoich głównych sił i nabyciu nie 
zbędnego doświadczenia w prowadzę 
niu współczesnej wojny, wzięła inicja 
tywę w swoje ręce i rozgromiła woj j  

ska hitlerowskie pod Rostowem i Tych j 
winem na Krymie i pod Moskwą. Kię 
tka hitlerowców pod Moskwą rozw ia­
ła legendę 0 , ,u i e zi\v y ci ę ż on ości ‘ ‘ armii 
n 'emieokiej.

Ruchy oporu w okupowanych przez 
hitlerowców krajach , Europy spoglą­
dały z nadzieją na Związek Radziec­
ki, zagrzane jego przykładem do wal­
ki o wolność.

Dalszy bieg wojny wykazał, że Ar-

nad j mia Czerwona to  nie ,,Uołos na  gli­
nianych nogach", jak pósaH wrogowi* 
Związku Radzieckiego, lecz pierwszo­
rzędna nowoczesna arm ia , mająca, 
świetne najnowsze uzbrojenie, do­
świadczonych dow ódców 1 i wysoki* 
właściwości m ora lno _ łioj o w e. Prze­
prowadzone plany pięci&lętnie ugrun­
towały fundam ent gospodarczy pań­
stwa radzieckiego. Na łó j podstawie 
nastąpiła przem iana Armii Czerwonej 

j w silną współozesną arn jię  o współ- 
, czesnym uzbrojeniu. )

P rzem yśl i a rm ia
Jeżeli pominąć pierwszy, rolk wojny, 

kiedy ew akuacja przem ysłtk radziec­
kiego z zachodnich ziem źfSRR na 

i wschód zahartow ała rozwój przemy- 
I stu wojennego, to w ostatnich trzech 
! latach wojny przem ysł radziecki nie 
I tylko zaopatryw ał Amiię Czerwoną w 

dostateczną ilość uzbrojenia, lecz n a ­
wet odkładał rezerwy. W ciągu osta­
tnich trzech lat wojny przemysł 
radziecki produkow ał corocznie śre­
dnio przeszło 30.000 czołgów, do
40.000 samolotów, do 120.000 dział,
150.000 karabinów ma szynowych, prz» 
szło 1 1 milionów karabinów, około *4 
milionów autom atów  ild.

I Dzięki temu w-ojska radzieckie mo- 
i gły p<> mistrzowsku skupiać wielkie 
1 masy technik] w ojennej i zadawać 
! śmiertelne ciosy hitlerowskiej armii, 
i Przemysł radziecki prześcigał uiemie- 
! cki przemysł wojenny, który opierał 
swoją produkcję na zasobach całej 
Europy. Radziecka myśl techniczna, o- 
p e ra jąc  się na osiągnięciach nauki r a ­
dzieckiej, stworzyła podczas wojny 
wielką iłość nowych typów uzbrojenia, 
które przewyższały technikę niem iec­
ką.

Armia Czerwona walcząc przez d łu­
gi czas z hitlerowcam i sam a, w yparła 
w  końcu arm ię niem iecką z granic 
Ż.S.RR j zmusiła byłych sojuszników 
Niemiec do złożenia broni i wypowie­
dzenia wojny Niemcom.

Zwłoką w otw arciu nowego frontu 
w Europie przeciągnęła wojnę i uiraiło 
wala hitlerowców od klęski w 1942 — 
1943 rotku. Otwarci# drugiego frontu 
nastąpiło  dopiero wtedy, gdy stało  śię 
jasne, że Armia Czerwona może sam a 
aa jąć  Niemcy ł wyzwolić narody Eu­
ropy z hitlerowskiego jarzmo*

S tra ty  ZSRR
W ojna z Niemcami była ciężką p ró ­

bą pańsitwa i narodu radzieckiego. Z 
próby tej naród radziecki wyszedł 
zwycięsko. Radziecki* gospodarstwo 
narodowe poniosło podczas wojny ol­
brzym ie straty . Zniszczenia dokonane 
przez Niemców w ZSRR sięgają sumy 
679 m iliardów  rubli. Związek Radziec 
k] stracił w  ostatniej w ojnie około 1 
milionów ludzi.

Niektórzy politycy w Anglii i Sta­
nach Zjednoczonych zapom inają o 
wielkich ofiarach narodu radzieckie­
go, © historycznej roli, jaką  Związek 
Radziecki w ostatniej wojnie odegrał. 
Utrwalenie pokoju napotyka na rosną­
cy wciąż opór m iędzynarodow ej Tea- 
kcji. Ataki reakcyjnej prasy anglo-a- 
merykańskiiej kierow ane są głównie 
przeciwko Związkowi Riadzledkieimu, 
gdyż agresywme koła m iędzynarodo­
wej reakcji rozum ieją, że istnienie 
ZSRR 1 utrw alenie jego siły i  aułory5- 
tetu wśród narodów  świata stanowi 
najw iększą przeszkodę na drodze do

NIE MARNOWAĆ OWOCÓW!
O pewnych i tanieli sposobach kon­
serwow ania większych zbiorów po­

ucza książka

A. MERING
Półprzetwory owocowe. Ceinn 12(1 zl. 
Wydawnictwo Związku Rewizyjnego 
Spółrteirlnt R. I*. D« nabycia w W ę

Odbudowana fabryka przemysłu 
metalowego w Donbasie.

urzeczywistnienia ich im perialistycz­
nych planów.

Ale powojenna Europa, nauczona 
doświadczeniem ostatnich lot, wie, że 
nie walno powierzać lasów państw re ­
akcyjnym rządom. Narody biorą same 
lasy państw w swoje ręce i walczą z 
silami reakcji.

Związek Radziecki wyszedł z wojny 
silniejszy niż był daw niej. Nawy plan 
pięcioletni otwiera wspaniale perspek­
tywy gospodarczego i kulturalnego ro­
zwoju państwa radzieckiego. Z ogrom­
nym wysiłkiem naród radziecki odbu­
dowuje to, ©o zniszczyli hitlerowcy t 
buduje nowe życie, broniąc spraw y 
pokoju, bezpieczeństwa i wolności.



PARTII
PPS bierze udział

w w alce z drożyzna
W  d n iu  21 bm. rozpoczęty  «i* w  na­

i l  k<»fere*»cyj**j CKW  P P S  o b rady  
s jaw łu  k ierow ników  W y d lU Jó w  Eko- 
oom icano - P rzem ysłow ych  W ojew ódz­
k ich  K om itetów  P P S  x całego  kraiju.

Z jazd  o tw orzy ł i o b radom  przew od­
n iczy ł tow. w icem inieter K ościński. 
S p raw o zd an ia  z  tercrnu w y k aza ły , że 
m a t  tow arzyaze p o d ję l i  —  zigodnie 
■ dy rek ty w am i CKW  —  w ezędzi* alk-

Do delegatów
i«a zjazd krajowy

O M  TUR

e ję  p rzeciw  drcwtytai* i  sp e k u lac ji na  
teren ie  całego  k ra ju , tw o rząc  cały  eze- 
r  e j  kom órek prz  y ̂  otowawcz ych, do 
aikoji p rzew id z ian y ch  w osta tn ich  ueta- 
waoh sejm ow ych

O b szerny  re fe ra t  o obecnej sy tu a c ji 
gospodarcze j, b ędący  p o d staw ą  l w tym  
zam ierzonej ak c ji w ygłosił prezes 
CUP-u, tow. Bobrówek i.

Tow. w icem in ister KoAciński om ówił 
zam ierzen ia  w ładz skarbow ych  na n a j ­
b liższą  p rzyszłość, p o d k reś la jąc  ro lę  i 
znaczenie czynnika spo łecznego  w 
w spó łp racy  z ap ara tem  skarbow ym .

B liższych in form acji o ro d z a ju  i tech  
nice t«j w sp ó łp racy  u d z ie lił dy r. dep. 
tow . K ołakow ski.

P rzep ro w ad zo n a  d y sk u s ja  w ykazała  
pe łne  zrozum ienie w ażności zam ierzo 
nej a k c ji i w niosła w iele ietoiŁnych 
szczegółów  ch arak te ry zu jący ch  etan  
rzeczy  w te ren ie  i w k ład  P P S  w w al 
kę z  d ro ży zn ą  i sp e k u lac ją  o raz  o  u

Zapisy
do szkół
pow szechnych

Z u w a g i na to, że przep row a­
dzane d otychczas w  m aju  zapisy  
do pu b licznych  szkól p o w szech ­
nych  n ie  d a w a ły  p rzew id y w a n e­
go rezu ltatu , In sp ek torat Szkolny  
m. st. W arszaw y przeprow adzi w  
r. b. zap isy  do pu b licznych  szkół 
p ow szechn ych  w  drug iej p o łow ie  
sierpnia . R odzice zostaną  za w ia ­
dom ien i o  term in i#  za  pom ocą  
sp ecja ln y ch  a fiszów  i prasy.

Nieregalarna dostawa tłuszczo'
utrudnia produkcję „Schichta“

rozdźwięki między Dyrekcją 
a Radą Zakładotuą

W śród  zak ładów  feb rycznych  P ra ­
gi, „Schachit" ną  ul. Szw edzkiej w y­
różn ia ł się zaw sze zw artością  m aiy
robotn iczej. Pod czerw onym  sz tan d a ­
rem  fabrycznym  robo tn icy  „S chich ta" 
uczestniczyli we W szystkich m anife- 
Sita c jach św iata p racy .

Gdy w 1944 r. w ycofu jący  się

Dziś na Służewcu-Derby
11 koni wałczy o wysoką stawką

Dziś w 13 dniu w yścigów  rozegrana

Przypom in am y d eleg a to m , że  
Z jazd K rajow y O M T U R -u  o d ­
b ęd zie  s ię  w  d n iach  22, 23 i 24 
czerw ca 1947 roku. O tw arcie  
Z jazd u  i p ier w szy  d z ień  obrad pow szechniecie  i u rea ln ien ie  podatków . 
W W arszaw ie  W sali 1 eatru Pol" j \t/  dn iu  dzisie jszym  odbędą się  wmpól 
sk ieg o  fg o d z . 9 . 3 0 ) ,  dalszy ciąg n« obrady as z jazdem  k ierow ników  wo 
obrad  —  W C entralnym  O środ- j jew ódzkioh w ydziałów  efcenomoczno- 
k u  S zk o len io w y m . I p rzem ysłow ych  P P R .

Nauczyciele PPS-owcy
o d s ła n ia ją  s z ta n d a r

Canąd Sekcji Stołecznej Nauczycieli 
PPS podaje do wiadomości, ie  w dniu 28 
czerwca br. o godz. 18 w sali Związku 
Nauczycielstwa Felzkiego odbędzie się 
r-oózystość Odsłoalęcl* Sztandaru Na­

uczycieli PPS-owców .
Zaproszenia na  uroczystość w ydaje tow. 

Je rz y  Michniewicz w gm achu ZNP War­
szawa, ul. Sm ulikow skiego 6 /8 . I I I  p iętro  
od god i. 10 rano do 15 po południu.

Referat
tow. St. Dobrowolskiego 
w  Z N M S -ie

N a zaikończ-enie d z ia ła ln o śc i śro d o ­
w iska warsxa-w*ki«go ZNM S w b ieżą­
cym  rcłcu akadem ick im  zarząd  o rg an i­
zu je  zebran ie  ogólne z re fe ra tem  tow. 
poe. S tan is ław a  W . D obrow olskiego, 
k ierow nika  w y d z iału  zagranicznego 
CKW  PPS, n a  tem at rozw oju  so c ja ­
lizm u w świecie.w św ietle  k o nferencji 
p a r ti i  so c ja lis ty czn y ch  w Z urichu.

zebran ie  K ola N auczycieli P P S  z re fe ra ­
tem  Tow. S. Pola. n a  te m a t „P ostaw a 
społeczna nauczyciela, a ak tu a ln e  zagad ­
nien ia  po lityczne".

d z i e l n i c a  p o w i ś l e
K om itet dzielnicy zw ołuje zebranie pet- 

nych zarządów  kół na  dzień 23 b.m . grodz. 
16,30 w lokalu  przy  ul. T am ka. R eferat 
w ygłosi tow . Pol.

SAMOISTNE KOŁO RZEMIEŚLNIKÓW 
PPS

Koło Sam oistnych R zem ieślników  P P S  
zaw iadam ia, że dnia 24 czerw ca r.b . (w to­
rek ), o godz. 17, odbędzie się zebranie 
Zarządu Kola, poprzedzone o godz. 15,30 
zebraniem  członków D ziaiu Rzem io3 ia 
przy Radzie G ospodarczej SK P P S  w lo­
kalu, ul. M okotow ska 24 — IV piętro .

P P S  — URSUS
W  dniu  22 bm. (n iedziela) o godz. 11.

Z ebran ie  odbędzie s ię  w d n iu  24 bm. odbędzie się zebranie PPS-ow ców  U rsusa,
T .(Tora,wyjfłogi re fe ra t

(w to rek ) o godz. 17 w lo k alu  OM  TUR 
p rz y  id . M okotow«hi»j 3.

Na re fe ra t tow. St. D obrow olskiego 
k ió ry  ro*po«*.ii« się  o godz. 18, z a p ra ­
szam y tow arzyszy  z P P S .

Wspólne zebranie
PPS i PPR dzielnic
Mokotów i Czerniaków

Dnia 23 czerw ca br. (poniedziałek) 
«  godz. 17 w lokalu KD PPR ul. W il­
low a Nr 8 10 (II p.) odbędzie się  współ 
me zebranie aktyw u Kół Zakładowych  
PPS 1 PPR, na którym  referat o  za­
w odow ym  ruchu robotniczym  wygłosi 
Iow. Krawczyk Stanisław  (PPS)

D nia 2d bm. (pomiedz.) o  godz. 19 
w lokalu  Pow sz. Spółdz. S p o i., War- 
azaw a-Sródm ., p rzy  ud. Noaikowakiego 
N r 10, odbędzie  się  zebran ie  członków  
P. P. S. i P . P. R . d z ie ln icy  Mcikotów
z re fe ra tem  tow. Grzymikewsiki®go.

De PPS-ewc6w
pracownikom
Zif. Rew. Spełtiz. R. P.

R eferat S p ó łdzielczy  CKW  o d w o ­
ła j*  O gólnokrajow ą K onferencję  
członk ów  P P S , praoow ników  Z w iąz­
ku R ew izy jn eg o  Sp ó łd zie ln i R. P., 
k tó re  m ię ła  s ię  odbyć w  dn iu  22 
czerwca 1947.

Z tb tam a Dzielnic i K4!
UW AGA PPS owcy GROCHOWA 
W szyscy członkow ie P  P , S, — d z ie l­

n icy  G rochów , k tó rzy  na leżą  do Zwiąż 
ku  U czestn ików  W alk i Z brojnej o N ie­
podleg łość  i D em okrację , w inni zareje­
strować się  w W ydziale W ojskowym
dzie ln icy  do  d n ia  27 bm-

Referat przyjm uje W poniedziałki,
śro d y  i p ią tk i w godz. 18 —  20.
PRAGA CENTRALNA R EFER A T TOW. 

MIN. RAPACKIEGO
Dnia S3 czerw ca 1947 r, o godz. 10-ej w 

pierw szym  term in ie  i 10 80 w drug im  te r ­
minie w sali te a tru  „Cumoodia” ul. 
Szwedzka 2-4 odbędzie się W ąlne Z ebra­
ni* członków Dzielnicy P P S  P ra g a  Cen­
tra ln a  z następu jącym  porządkiem  dzien­
nym :

1 R efera t polityczny tow . M in istra  R a­
packiego. 2 D yskusja, 3. Spraw y o rg an i­
zacyjne — w ybór Rady Dzielnicy PPS , 
4. W olne w nioski.

DZIELNICA MOKOTÓW 
W  dniu*24 czerwca r.b . (w torek) o godz. 

18 w lokalu D zielnicy Mokotów, ul. Chn

na tem at: „Współczesne zagadnienia go- 
apodarcz*” .

Uodailc najw iększą gomi wa senonu  
..DERBY" DLA NAJLEPSZYCH KONI 

-LETNICH. Nagroda w  „Derby" wy- 
nosi 490.000 A .  Do tropującego tego  
biegu iap lsauych  Jcat 11 koni.

GONITW A 1. N agr. 15,000 zł. A raby. 
D yst. 2.800 m .: „A lham bra", s t. Losoaina 
Dolna, „ F a rk a s"  st. Łososina Dolna, „ F a r -  
k u b " , st. W alewice, „ F e rh a ” , s t . W ale- 
wice, ,,v e ro n a ” , st. Racot.

GONITW A 2. N agr. 35.000 zł,, dyst. 
1800 m t r . : ..A w aria” st. Iw no, „K u k ie ł­
ka”  st. Leszno, ,.M arion I I ”  s t. K ozie­
nice, „Pechow iec” s t, Leszno, „S to rn o ” 
st. Róża Alpejska.

GONITW A 3. N agr. 25.000 zł., dyst. 
1200 m .: „L ib e lla”  st. Janów  Podlaski,

„M ara” st. R uda, „M irt I I ”  at. T . Bor- 
sona, „S unfiz”  s t. K le jno t, „ T u ry s ta ” 
st. Stanisław ów .

GONITW A 4. „A schabada” . N agroda 
60.000 zł., dyst. 2400 m tr.: „C arnero”  st. 
Leśniczówka, „Kcho” st. W idzów, „M on­
te  C arlo" s t. Ja w o r „N andu” st. F e rd y ­
nandów , „ P a ra d a  I I I "  s t. A. Falew icza. 
, ,( )u a rry ” s t. Spółka H odow lana, „Sobie­
sław a" st. W anda, „śm ia ły ” s t. P arespa.

GONITW A 5. D erby, nag r. 409.000 zł., 
dyst. 2 404 in .: „O liorążanka”  st. Gospo­
d arz  (d i. U stinow ), „G anlm ed”  st, Ik a r  
(dś. L ipow icz), „G niew ” st. K lejno t (dż. 
Jag o d z iń sk i), „H onor”  st. R a ta  (dż.-B ie- 
s iadzińsk i), „ Is th m u s”  at. P ia s t (dż. 
N N .), „L afite  I I ” st. J u r  (dż. M olenda),
,O nyks”  s t. Brzozów (dż. Z iem iański), 

„O rien ta ie”  st. Róża A lpejska (dż. K usz- 
n ie ru k ), „S a lu t”  s t. Golejcwlio (d i. P a le ), 
.Sobiesław a” st. W anda (dż. K lam er), 
.S ygnet”  st. Golejewko (dż. P aste rn ak ). 
GONITW A 8 . N agr. 40 000 zł., dyst.

1GQ0 m .: „B rzy tw a” st. W idzów. „D una" 
s t Leszno, „P ożoga” st. W idzów. „T a n ­
cerka” st. Ik a r, „ T a rn in a ” st. Spóika 
Hodowlana,

GONITW A 7. N agr. 50.000 zł., dyst.
2300 m .: „Aa d u r” s t. Bersona, „B alky- 
r is” s t. Ferdynandów , „C hanson” st. 
K lejno t, „L urae" st. Leszno, „M ile t” st. 
As. Coeur, „ N u rt” s t. T arnaw a, „S an ta  
C ruz” st. Brzozów, „S um m erhay” st. 
S tanisław ów , „śm ia ły ” s t. Perespa , „T ren  
to"  st. Leszno.

GONITW A 8 . N agr. 30.000 zł , dyst.
1600 m .: „A sta"  s t. Janów  P odlaski,

A stro log” st. K le jno t, „B im ber”  s t. R a ­

ta , „H eronea” at. Iw no, „L o tn ą  I I ”  st. 
Ik a r, „M eerschaum " st. R uda, ,,S a lerno” 
st. L ublin lanka, „Sokół I I I ” s t. Spółka 
H odow lana, „S ybille  d ' o r”  St. Róża Al 
pojska.

GONITW A 9. N agr. 30.000 *ł, dyst. 
1,800 m : „C assida” st. Leśniczówka,
"C aesar” s t. W anda, „D ęb ina" s t. Spół­
ka  H odow lana. „ In es I I ” st. Ju r ,  „K oro- 
n ia rz"  s t. Spółka H odow lana, „L o tn a  I I ' 
s t. Ik ar, „O zirys" s t. Ferdynandów , „So 
b iepan  I I ”  st. Brzozów, „S yn  puszczy" 
st. Róża A lpejska.

Wyniki
Z  DNIA WCZORAJSZEGO

Gan i Ima 1. Souvenir, Lo« A ngelos. 
T ał. z-w. 220, porządlk. 540.

G onitw a  2. S ob iepan  II, Dyibima. To-t. 
zw. 320, fr . 240 i 320. PorzącMt. 1.260.

G onitw a 3. Troa, San ta  Cru-z. Tot. 
zw. 260, fr. 220 i 220. Porządik. 480.

G onilw a 4. Daocia, A w aria. T ot. zw. 
1.240, fr. 460 1 400. Porządik. 3,260.

G onitw a  5. I rak  II, P ra c h tk e r i .  T o t. 
zw. 680, fr. 340 i 300. Po-rządic. 1.360.

G onitw a 6. Izo la to r, C harm c. Tot. 
zw. 840, fr. 460 i 340. Porz-ądk. 2.320.

G onitw a  7. Jc law t, C Ssar. T eł. zw. 
1.200, fr. 560 i 500. Pcrządlk. 9.360.

G onitw a 8. Bastamza, O rchidea. T ct, 
zw . 880, fr. 240 i 220. Porządlc, 360.

Nasze typy
NA NIEDZIELĘ DNIA 22.6

G onitw a 1. Verona, Farkas.
G onitw a 2, Storno , K u k ie łka .
G onitw a 3. T urysta , S u n fix .
G onitw a 4, Sobiesław a, Q uarry
G onitw a 5. L a lite  I I ,  Gniew.
G onitw a 6. Tancerka , B rzy tw a .
G onitw a 7. B a lkyr is, Sum erhay. I

Niamey p róbow ał] w y w ie ź ć  cen n iejsze
m aszyny, to  sam o grono  napaleńców  
x tow . Z ii ro jk iem  na czele, 'które k ie­
row ało  podziem nym  życiem  fajyryiki, 
dołożyło w szystkich sił, aby  p rzeszk o ­
dzić zbrodniczym  zam iarom . Gdy pło­
nęły  zb io rn ik i 1 tłum  ąacząl sz&bro- 
wiać opuszczony  zak ład , zn-o-wu od s a ­
m i ludzie  b ro n ili fab rycznego  do b ra

Gdzie jest planowanie
Dziś „Schicjit" —  m ając  220 ludzi 

załogi p ro d u k u je  w szelkiego ' ro d za ju  
m ydlą; od n a jp ro s tszy ch  g a tunków  — 
do  p ra n ia —-d0  n a j wyk winitni ejtszych— 
-toaletowych, Tych o sta tn ich  w ycho­
dzi z fab ryk i ponad  50 -tysięcy k aw ał­
ków m iesięcznie. Ma zaś fab ry k a  pod 
tym  w zględem  możliwo-ści nap raw d ę  
w ielkie. Now oczesne u rząd zen ia  z po 
lężnym i w arzeln iam i, gdzie „pi-łrW  
się" p rzygotow ane tłuszcze z ługiem  i 
innym i dodatkam i m o g ą  w y p ro d u k o ­
wać dziennie d-o 50 łon m ydła , Juź  o- 
becnie 90 ton p roszku  do  p ran ia  — 
wychodzi spod m aszyn . K rem y (10 
tysięcy tu b  m iesięcznie), p asta  do  zę­
bów , m yd lą  do  golenia w ytw arzane 
prze* dzia ł kosm etyczny su bardzo  po 
szulldwąne ł cen ione n a  ryn k u .

Można by zw iększyć produkcję fa-

A  jak n ie ... 
to trzeaa karać!

W  m y śl rozp . M in . Z d ro w ia  p e r ­
so n e l le k a rsk i  i p o m ocn iczo  -  le ­
k a r s k i  p o d leg a  o b o w ią zk o w i reje ­
s tra c j i .

P o m im o  p rz e d łu ż a n ia  te rm in u  
re je s t r a c j i ,  część p e rso n e lu  do  d n ia  
d z is ie jszeg o  n ie  d o p e łn iła  teg o  o b o ­
w ią zk u . S zef R e so rtu  Z d ro w ia  i O - 
p ie k i S p o łeczn e j Z. M. m . W arsz a w y  
z w ró c ił s ię  w ięc  do  S ta ro s tw  G ro d z  
k ic h  o p o c iąg n ięc ie  do  o d p o w ie ­
d z ia ln o śc i są d o w e j w sz y s tk ic h  n ie -

G onttw a 8. S o k ó ł 111, M eerschaum , z a re je s tro w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  słu ż
G onitw a 9. Oziris, Cassida. by  z d ro w ia .

Liga Morka organizuje „Święto Morza"

Tradycyjne wianki na Wiśle
Czy początek iata

„W isłą przez Warszaiuę"
w ielki w yścig  kajaków

Od d z iś  d zień  s ię  k urczy
D zisiejsza noc (z n iedz ieli na  ponie-1 bezpośrednio  od prom ieni 

d z ia łek ) będzie n a jk ró tsz ą  nocą w c a ­
łym  ra k u  — a dz isie jszy  dz ień  —  n a j­
dłuższym . Noe będzie m iał* zaledw ie 
7 godz- 13 min., a d z ień  —  16 gedz.
47 minu-t!

Ta m aksym alna d ługość  dn ia, p rz y ­
p a d a jąc a  zaw sze około  24 czerwca 
(św. J a n ) ,  jes t u-ważaną za  k a len d a ­
rzowy, o fic ja lny  począ tek  lata .

Te-go sam ego rów nież zd an ia  jest a- 
stronom ia . O to  co m ówią na t®n te ­
m at fachow cy: Słońce m ianow icie do-

j W  pon ied z ia łek  (23 bm.) rozipo-czy- 
( na się, jak  w iadom o, ty d zień  „Św ięta 

ałonecz- j M orza” . G łów nym  organ izato rem  ty- 
nyoh - T  ^podrednTor'cieptem , k tó re  1 iH -n ia  jest Liga M orska, k tó ra , m im o 
po b ra ła  cd słońca pow ierzchnia  z ie m i.; dężkie-j sy tu ac ji m ate ria ln e j, czy n iła  i 
Poniew aż na tę „czynność” (pośrednie- czyni w szystko, aby idea P o lsk i -  
40 ogrzania 6ię po-wietrza) p o trzeba  j P aństw a M orskiego nie by ła  riucomu 
p w m .g o  czasu —  npj c ieplejszym  j obca i p rzez  w szystk ich  n a leżyc ie  dc- 
d-niem naszego k lim atu  nie jest 22 czę i ceniana.
23 cz-arw;cc —  lecz 3 s ie rp ień . Średnia 
tem p era tu ra  dzisie jszego  d n ia  w stu- 
lcta'iej krzyw ej tem p e ra tu r d la  W ar- 
i, z a  wy w ynesi 17,5 st. —— dzień  3 s ie rp ­
ni* ma ś red n ią  tem p era tu rę  19,2 e-t.

W  p rzeciw ieństw ie  do  tego .rfpóż
chodzi w tym  dniu, tj. 22 bm., do zw rot j nikwego” , najw iększego  n a tężen ia  upa- 
n ika  R aka, a n astępnego  już się  za-szy - 1  łów —  k lim a ty czn y  (nie astronomicK- 
®a od niego cofać. Slm ice św ieci dzia | ny) p oczą tek  la ta  p rzy p ad a  u  nas 
na-jo-iijniej i na jw yżej na-d horyz-ont s ię ;  trochę  w cześniej (mniej w ięcej na po-

' cząteik  c z e rw c a ) .
Ja k  więc widzim y, dz ień  23 czerw ca

wznosi, nag rzew ając  ziem ię pod n a j­
w iększym  k ą tem  (ck, 71 s t.) .

W ynika łoby  s tąd , ie  dz ień  dzisiejszy  
pow inien być n a jc iep le jszym  w roku. 
N iestety , po-wielrze n ie  nag rzew a 6ię

Notatnik
stoiicv

KAW IARN IA T.P.Ż W JO ZEFO W IE
W  niedzielę, dn. 29 b.m . w Józefowie 

n 'W arszaw a odbędzie się otwaj*cie ka- 
w iarni Tow. P rzy jaźn i żo łn ierza (daw na

C yganeria” ). W ystępow ać będą liczni ar- 
tyśc i sto licy  z J .  W im arską  i J .  W olia- 
nem n a  c*ele. (D ojazd z Dworca W schod-

aleS 0)' SPŁO N ĘŁA  APTEK A
W  aptece p rzy  ul. H ożej 41 — w skutek  

zapalenia aię benzyny — w ybuchł gwał-
towny pożar.

Je d n a  osoba z personelu  u leg ła  ciężkim 
poparzeniom . r t o  ^

37 b.m . (w p ią tek ) o godz. 18 P rof. 
Untw. i P o litechn, W rocław skiej d r  inż. 
Bac St.. w ygłosi re fe ra t z przezroczam i p t.

Przem ieszczanie gleb jako  zagadnienie 
m elio racy jne” . Ociczyt odbędzie sic w 
jednej z sal Szkoły Gl. Goap. W iejskiego, 
ul. R akow iecka 8. W stąp  w olny.

WYCIECZKA DO SZCZECINA
W arszaw ska L iga  K obiet zaw iadam ia 

członkinie, że organ izu je  3 -dniow ą w y­
cieczkę do Szczecina na  „Św ięto Morza .

K oszt wycieczki (1 osoba — żywność, 
nocleg, przewodni-k) wynoai 751) zł.

W yjazd w dniu  28 brn, o godz. 01 
25 min. (w nocy * p ią tk u  na  sobotą) z 
D w orca Głównego — zbiórka p rzy  Izbie 
Dworcowej L igi K obiet.

Z.ipisy i w płaty  przy jm uje W ydz. Org. 
przy  Karz. W arsa. (Poznańska 3) do 24 
b m. do godz. 15.

PODZIĘKOW ANIE
Zarząd O kręgu W oj. W arszaw skiego 

Polskiego Związku b. W ięźniów  P o litycz­
nych s-kłada serdeczne podziękow anie Ob

Tydzień  „Św ięta M orza” w W arsza ­
wie rozipoczinie się  (23 bm.) o godz. 
21.00 trad y cy jn y m i „wi-aakami” na  W i- , 
śle. W  u roczystościach  wezm ą u d z ia ł 
w szystk ie k luby  wo-doo-s-portowe, o rga­
n izacje  m łodzieżow e i ni-ez-rzeszeinł a- 
maitorzy s-poctu w ioślarskiego.

D efilada, z łożona z ka jaków , łodzi, j 
prom ów  i żaglów ek w yruszy z w yso­
kości p rz y s tan i Yacht-K lubu a przyou

O godz. 11.00 o-dbędzia się  mi-anc 
w icie  w ie lk i b ieg  ka-jakowy „W isłą  
p rzez Wairsza-wę”. S ta rt ®a wysoikośc-i 
p rzy stan i L. M . -— m*ta przy R. K. S. 
M arym ont, k tó ry  imipręzą tą, z upo­
w ażnienia P. Z. K,. I w porozum ieniu 
z O k r. Wairsz. i Sloł. L. M. —  orga­
nizuje. D la zw ycięzcy ufundow ana jest 
specjakna nagroda  p rzechodnia .

Po toformacije w sp raw ie  w yścigu n a ­
leży się  zw racać do  b iu ra  L. M., ul. 
Widcik 10, II p., lub do  se k re ta ria tu  
R. K, S. Marymo-n-t, W ybrzeże G dyń­
sk ie  2 (koło C y tade li). ( A n )

O G Ł O S Z E N I A  D R 9 B * E

ule  < a  żadnego „p rak tyczoego” zmacz-e 
mi,a ani d la  m eteorologii ani dl# k ii 
matoilcgii- Może najw yżej w yw ołać u 
n as  pew ne zafrasow anie  * powodtt... 
ku-rczonia si-ę d-nia (co będziem y te raz  
ju ż  obserw ow ać a-ż do  dn ia  21 g ru d ­
n ia ) .

A le  i w tym  w ypadku  n ie  w arto  się 
m artw ić. Noc zrów na się  z n o cą  do p ie ­
ro ok. 22 w rześnia. W iększość z  nas 
będzie już w tedy  po u rlo p ach , (p a )

Cusłyszy my
> tu RA D I O

PO N IED ZIA ŁEK , 23 CZERWCA 
n a r m w t  I

6,00 Sygnał czasu: 6,05 Dziennik poran­
ny; 6,30 Muzyka; 7 40 Sluohamy muzyki
i p ieśni ze ś lą sk a ; 15,00 A udycja słowno- 
muz. d la  dzieci p .t. „W  św ięto jańsk i w ie­
czór” ; 15,20 W ędrów ka z m ik ro fonem ;
15,80 M uzyka rozryw k.: 16.00 Dziennik
popoł.; 16,85 M uzyka k am era ln a , 17.00 
Skrz. O gólna; 17,20 „M elodie o pere tko ­
w e” . Wyko-na M atą Ork. P .R . Pód dyr. 
St. R achoniu : 18.05 Recital wiolonczelo­
wy Kazim. W iłkom irskiego; 18,30 „N auka 
przy  g łośn iku” ; 18.45 A udycja d la  w si. 
19,15 „M uzyka d la  w szystk ich  ; 20,1;-
Dziennik wiecz.; 30 30 ,, Dawna m uzvka . 
21,CO „Sen nocy św ię to jańsk ie j .
21.25 IV aud. z cyklu sona ty  L  V Bee­
thoven w wyk. B. W oytowucza; «.2 '(k) ..Fq- 
p lo ly” St. Żerom skiego; 221 o Aud ro 
ryw kow a: 23,00 O sta tn ie  w ia d .: 38.2-r ,. 1; 
zyka na dobranoc” z p ły t;  24,00 Hy.

W arszaw a I I
M uzyka obiadow a: 14.15 F icśn

m u je  d o  b rzeg ó w  za  m o stem  P o n ia tó w - ; nA ŁU C H  Ju lia  poszukuje męża swego 
r-ki-eitfo W sz e lk ie  s z c z e g ó ły  o rg a n iz a -  Staniaław n, k tó ry  y/yjechri z Chojnowa 28

. ' . . ■ „ ____ , i m a r c a  br. w k ierunku  W rocław ia K toby
c y tn e  s ą  ju z  u zg o d n io n e . rMcs-pour j w iedział cokolwiek o zaginionym  proszo-
Ita bc-da iluminc-c-je św ie tln e  «M> i « n « e ny iest p zawiadom ienie, H aluch Julia, 

“ i . , : i u „u- W ałbrzych, W eteranów  2, 2021w ian łti, k-tore d o  o s ta tn ie )  ch w il)  p o  ,     *—-----  , ... .   ....................
z06ta-ną ta jem n icą  tych, co je przygo- m AS’ZYNV BIUROW E, teodolity, fotoa-
1 owili 1 O n ró cz  d e f i la d y  pro-*ram  p rze -  p ara ty , m ikroskopy. K upno — Sprzedaż to w u ją . w p ro cz  a e i - ia a y  prem ia i i W łasne w arsz ta ty  napraw y M arian P u jdak
w id u je  k o n c e r ty  o rk ie s tr ,  ognisuta, twm obecnie M arszałkow ska 118, W arszawa. 
n a  św ie ży m  p o w ie trz u , w idow i®ko ,,P c d  i 7998
g o ły m  n ie b e m ” -—.kom ed ię  f ra a c u a k ą , ; UWA(łA! Do Kolegów frontow ych poczt, 
n-a p r z y s ta n i  L. M. (C zcapiakow e-ka poi, N r 52158. którzy przebyw ali z PPor

'  I K szim larzem  Podgędkiem do osta tn ie j
l /o )  "tip- i chwili, k iedy został ranny , proszeni są

27 b.m. (p ią te k )  o god z . 18.00 odoę- o .jakakolw iek wiadomość pod adresem : 
j  D «• feKti.wal ar.tv- 1 W arszaw a, ul Grochowska 106—12. Feli-d z te  s ię  w  s a l i  „R e m a  _ “ w* l a « y  , c ja  P odsędek ,
©tycziny z  u d z ia łe m  n a ijw y b itn ie jsz y c h

bryki |  abllżyć się do  liczby 400 osób 
satrudmiomyeh tu  w okresie  przedw o­
jennym ... gdyby Z jednoczeń e  Przem y 
stu P rze tw órczo  - T łuszczow ego zape­
w niło  reg u la rn y  dotpływ tłuszczów .

T ra fia ją  się tygodnie, że m agazyny 
n ie  m ogą pom ieścić n a d m ia ru  m ydła, 
(w kw ie tn iu  r .  b. —  mi* by ło  go n a ­
tom iast w sk lepach) j tak lę  dsii, jaik 
obecne, gdy p ro d u k c ję  a b ra k u  tłusz­
czów trzeb a  ograniczać.

Z b ra k u  od-powiednacii surow ców  
ni* moiźe ruszyć  .też oddzia ł g lieeryno- 
•sry, jed en  s  n a jlep ie j wy-pa*ażonych 
w k ra ju . Mógłby on w y tw arzać  do 
3.800 k ilogram ów  g liceryny  dziennie, 
k tó re j głód taik b a rdzo  odczuw a nasz  
p rzem ysł chem iczny i farm aceu tyczny .

N ieszczególny klimat
Lecz an i n isk ie  zarobk i, nnj w y ją t­

ków® ciężkie w aru n k i p racy , n ie  p o ­
tra fiły b y  w płynąć n a  g-orzki stosunek 
ro b o tn ik a  do  zak ładu  — gdyby ni# 
a tm osfera , ja k ą  w ylw arsu  kierowwł*- 
two fab ryk i.

Szczególnie d a je  się bowiem  we zna 
ki rozbieżność m iędzy przem ożną dy ­
rek c ją  a  R adą Z akładow ą, W  re zu lta ­
cie n ie u zgodnionych stanow isk  pom ija  
się np. w awtansaoh sta ry ch  p raco w n i­
ków , k tórzy  zasługu ją  n a  to n i* ' ty lko 
ze względu n a  w ysokie kw alifik ac je  i 
dośw iadczenie, a le  i  n a  »wą postaw ę 
i p racę  społeczną. N a odpow iedzialne  
stanowóska w prow adza  się ludzi n o ­
w ych, n ieom al z ulicy. Zasłużeni, d o ­
św iadczeni p racow nicy , k tó rzy  w słu ­
żbie d la  zak ład u  strac ili m łodość I 
zdrow ie są spychan i na  n a jgo rsze , n a j.  
b rudn iejsze  roboty .

Do ro z ładow an ia  rozgoryczen ia  n ie  
p rzyczyn ia ją  się też tego ro d za ju  d e ­
cyzje w ładz nad rzęd n y ch , jak  skaso ­
w anie fry z je ra  i szew ca fabrycznego. 
Te bow iem  pozycje  w budżecie ro b o t­
nika od g ry w ają  pow ażną  rolę.

N iew ątpliw ie, oszczędności są po żą­
dane, lecz w tym  w ypadku  m ożna m ó­
wić jed y n ie  0 p ó jśc iu  po  n a jlżejszej 
drodze oporu .

Na jagody
W  m ilej stołów ce gra  rad io . K ró tka  

przerw ą obiadow a jes t w ykorzystana  
na odprężenie. D ow iadujem y się tu  o 
niedzielnej w y o eczće, ja k ą  o rgan izu ­
je  tow . Z drojek  w iceprzew odniczący 
Rady Z akładow ej do lasów C hojnow ­
skich,

Tow, Z dro jęk  jes t n iezastąp iony , P o  
trafi n ie ty lko  w ydostać au to , fab rycz­
ne, ale na  każdej o rgan izow anej prze* 
siebie im prezie , tak  sam o  kuk w fa ­
brycznym  kole PPS-u, um ie w ytw o­
rzyć nap raw d ę  serdeczną atm osferę. 
Trzeci rnz ju ż  w tym roku  wysyła k o ­
legów na niedzielę w teren , na św t że 
pow ietrze. N iew ątpliw ie tak im  tow a­
rzyszom  jak  Sopińskl, U rbanow iczo- 
wa, Jago d z iń sk a , D rozdow icz dobrze 
zrobi św ieże pow ietrze. 30 lat w fa ­
bryce da je  się przecież we znaki. Z re­
sztą w ielu z nich  m ieszka w w-arusi- 
kach, k tó re  (rudno  nazw ać znośnym i!

ui Maraz&ł- 
humusakii c

artystów  scen wacsz-n-wsik'cb.
29 bm. (n iedziela) bgdzie P « ^ n  n ie , ^ przedan)-

! dośw iadczanych  dotychczas p rzez  w ar- j ----------- _
! sząw laków  a tra k c ji:

KASZARNIA z powodu wyjaz- 
W iadomość, W ronia 8 — 

8871

13.08

im ska N r 4 odbędzie sie o rgan izacy jne Oświęcimiu,

Cąeilawowi Ncwotczyfclciem u za bezin te- i J rah m aa  w wyk. J .  Sov J n t  
retow ne wypożyczenie au tobusu  d la  ucze-1 so p ra n ; 14.4o Popul. u tw ory  ^  '
stników  uroczystości o tw arcia M uzeum w | wyk. M D obrzyńsk iego , 3 * 9  Konc. zy

caeń.

Będziesz /miedziąI
za co p o c isz

R z ad k o  k ł ż fy  z  m ie sz k ań c ó w  W ar j f ć ź z .  
sz a w y  o r b i t u j e  s ię  w  g ąszczu  u - 
s ta w  1 u<żepi«ów  p o d a tk o w y c h , w y- 
d a w a n /o h  p rz e z  m ia s to  w  c iąg u  o - 
s ta V 'v h  dw ó ch  lą t  W noszone c ią -  
g j /  p o p ra w k i . / 'n o w e l i z a c je  z a c ie ­
mniły jeszcze te n  m g lis ty  o b raz .

A b y  u ła tw ić  z o rie n to w a n ie  się  
m ieszk ań co m , Z a rz ą d  M ie jsk i w y -  
iJ  w k ró tc e  z b ió r  a k tu a ln y c h  p rz e ­

p isó w  p ra w n y c h , d o ty czący ch  po ­
d a tk ó w  i o p ła t p o b ie ra n y c h  p rzez  
g m in ę  m ia s t a  W a rsz a w y . (R s )

POSZUKUJEM Y od zaraz: inż. m echanika 
| na N aczelnika W ydziału Ruchu, inżynie- 
| rów  budow lanych do W ydziału, inw ezty- 
• cyjnego, inżynierów  mechaników sam o­
chodowych do inspekeji inżyn iera  elek 
try k a  samochodowagro. oraz ru tynow aną 
m aszynistkę. 3 glcazenia: W ydział P erso- 

] na lny  Pafet-w  Zakt. i W arsz t. Samocho- 
i dowycłv*ć®™ ielna 51/53 — godziny urse 
1 dowe. 8345

1YAŻNIAM skradzione dokum enty: 
k a r tę  repa triacy jn ą , zaśw iadczanie * obo­
zu IHoazonburg na  nazw isko D rążek H en ­
ryk , 8570

FOTOGRAFIK lm jrobkaw e (porcelanow e) 
w ykonyw a_ „ELCfTA-FILM ” , Jerozolim

P row incję Inform ujem y listów- 
8C9I

sltia 
nie, k

PRASY M IM 06BODOW K 6  1 15 ton no­
we dostarcza Inż. A  Szklaraewicz. W ar-
Sizawi, Ja g ie llońska  12, K atow ice, K ra ­
kowska 1, 8190

TAPCZANY, am erykanki, fotele, m a te ra ­
ce. tanio, solidnie, w ykonuje wszelkie ro ­
boty Spółdzielnia P racy  Tup rerów  Deko 
rato rów , Zgoda 4, Now ogrodzka 33. 7964

TEA TR  PO LSK I (K arasia  3):
N iedziela godz, 18 -  „W ilk i I owce 
TEATR ROZMAITOŚCI 

Uowska) godz. 18 „W eioi*
W indacru” .

TEA TR  MUZYCZNY D. W. P  (ul. K ró­
lew ska 13): Poe-z godz. 19 — „źo ln ierż  
królow ej M adagaskaru” .

TEATR MAI. I i Mar-szalZuwsha KIJ, 
uodz. 18.1)0 „ W i e l a  hałasu o n ic” .

lE A T Ii W U s / ,H  i l . i i  I&»t..»ł«kieg0 
301 ąod*. 18 . .F u rio* .iro” .

TEA ll< „JASKÓŁKA'' iMarszalkowska 
69); gort/  18 „T r»»a” .

„ T E A T R  I I  I L ł  t »V A K S / . A W Y ” i S t u d l O  
Karowa 31) ąudz 12.30 (w dni new. 
m-dnie ilrx«dei*wirni» zamknięte dl* - kół 
i (naty lun ji), , k a m i am etyaiu” wg a»- 
ini H Górskiej 

P R A S K I  T E A T R  R E W I I  ( k -  t n  m l o w -  
»ke 6): , ,W*rs««w»-Bi*t»ny , Ei-cząt** 
Bodż. 1 7 , 19 

T E A T R  „ i . O M E D I A ”  (Ul 3 /  . 1 0  , 
„Zaczarowana kolo" Coczątak godz.

W tl l .s k ł  H U K  R E W II w .„.-lic «)! 
w ystaw ia codzienni* wesołą rewię „E w a- 
us s ta rtu je m y ” , Forząlek yodJ. 17 1 10. 

TEA TR M. O. .STWIIHP* ( K e n .e s ) t  
Pasażer bez bagażu” Pocz. god i, 18 30. 

w  poniedziałki — nieczynny.
TEA TR „G U LIW ER ”  (ul K rólew ska 

13) „ G ę s u re k "  w soboty i niedziele. P o . 
,-aqtek gnda. 15. 1 W inn* dni przi-dst.
łainknięte, a is  szkól ~  o sod*. 12.30),

O STATNIE D NI 
„PASAŻER BE* BAGAŻU”

D oskonała sz tuka A nouilha p .t „P a ss -  
żer be? bagażu ' z Janu3zem  W arneckim  
w roli głów nej, k tó rą  te a tr  „S tu d io ” koń- 
ozy jiezon tea tra ln y , s ra n a  będżie iu i  
ty lko  do 30 czerwca.

P rzedsprzedaż biletów  w  tewtrae ,.s tu ­
dio codiiannłe  od god*. 10 tmiq.

Tr i  N A  1
„UtJLONIA” (U ąrggalkuw gka 55) , S srs- 

lada  w dolin ie” . Godz. 1.4. 16, l j ,  JO,
„A TLA N TIC” (Chm ielna 38) .,P rzygody 

N asred inna” . baśń  wschodnia.
„PALLADIUM  "(Z ło ta  - : j „ P io tr  I ” 

Godz. l i ,  16, 18, 20,
„STYLOW Y”  (M arszalku wsku) „N au ­

czycielka się baw i” . Godt. 13. 15. 19.
,,TĘCZA” (Suzina 4 ) „H is to ria  irdne- 

90 frak a "  od godz. 14.
„SYRENA” (P raga , In żyn ierska  12): 

„B ia ły  k le i” .

P * V A  O G Ł O S Z E Ń :  PRENUM ERATĄ MIESIĘCZNA 79 7
)»5>»a*nia d ro b n e ' o łbb ia łe  poszukiw ania rodzin, zguby  po zl 20 za w yraz H andlow e po zł 25 za 

r  ?osJU klw an?e pracy  po zt 10 za wyraz. W  tekście  redakcy jnym do 100 mm z. 90; od 101 -  200 
t HO; powyżej 200 mm zł 130 za 1 mm szerokość jednej szpalty . Za tekstem  do 100 mm zt t. • «

101 -  200 mm zl 75: powyżej 200 mm zt 90 za 1 min szerokość jednej szpalty . Nekrologi do J mm 
. 50; 51 -- >.00 mm zł 75: 101 -  150 mm zł 90; pow yżej 150 mm zł 130 la  J  mm szerokość Jednec--wpa'ty. 

r.% niedziele i św ię ta  dolicza alę 30 proc. Za term inow y d ru k  ogłoazań A dm in istracja  nie odpi -lao*

( • P A Ł U J E  K O M I T E T B -3144S>

Biuro Ogłoszeń Tt-etil P ie traszek  W arszawa. W spftlna 60. t*l. 865 26, Spółdzielni* Pracy K olpnrte , ów .K ipresł", Gaszyńska 8A.Targow a 59

NakładMP Spółdzielni W ydaw niczej „W IEDZA", D ruk. Spółdzielni W ydm* n ie te j „W IEDZA’*
>*

„(łobD hilli" nr, I*
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LITERATURA i SZTUKA
K ea xS & tzier*  Czochoii/*l<l

Sienkiewicz o Prusie
c

.....

I czaj szczerze. Nakoniec, 
utw orach Prusa aikcja oparta  jest czę­
stokroć na dość zawiłych procesach 

j psychologicznych, czytają go jednak 
z zajęciem i ludzie prości. Tworzy on 

. sobie czytelników w sforach, w k tó- 
! rych nikt z piszących nie um iał ich 
; doiąd utworzyć — i to  jest w ielka 
, Prusa zasługa. Falkt ten tłumaczy się 
I tym. iż owi czytelnicy, stojący na niż 
j szych szczeblach oświaty i rozwoju 
! duchowego, znajdują w utworach 
I Prusa samych siebie..."
' — Jakże trafnie poruszył tu Sien­
kiewicz ów w twórczości Prusa wą-

mirno iż w i sy wyrobnicze, utrzym ujące się bądź 
to  z p racy fabrycznej, bądź * dzien­
nego w mi esc je wyrobku. —‘ Są to pół 
«hłopi, pól mieszczanie... Tę klasę lu ­
dzi P rus pierwszy wprowadził do li­
tera tury, zarówno jak i klasy niższe 
czysto mieszczańskie, bądź stołeczne, 
bądiż prow incjonalne: niższych rze­
mieślników, woźniców, robotników , rę 
kodzielniczych, parobków  mularskich, 
brukarzy, młynarzy, kowali itp...“

T utaj znowu się nam  nasuwa po­
równanie, czasem o ileż odleglejsze, 
skoro sięgnąć trzeba aż do roku 1933, 
kiedy Helena Boguszewska z Jerzym

! tek społeczny i wskazał zarazem  j Kornackim zakładają populistyczny 
! wpływ takiej postawy autorskiej na zespół literacki: ..Przedmieście", na- 

ożpowszechnienie jego dzieł. Jeśli ' stępnie zaś wydają o  tym środowisku
! powieść p.t. ,.Wozv jadą z cegłą". Oto 

jak  u swych literackich źródeł z P ru ­

l i '

B o lesła w  P rus.

i'K Sienkiewicz, zanim T ry­
logią historyczną zdobył po dzień 

dzisiejszy trw ająca szeroką poczyt- 
ność, jako powieściopisarz, aczkolwiek 
już wcześniej zyskał uznanie świetny­
mi nowelami, przez pierwsze dziesię­
ciolecie swej działalności literackiej, 
aż po rok 1882, tkwił po uszy w p ra ­
cy dziennikarskiej. Pisywał wtedy 
spraw ozdania z chwili bieżącej, notat­
ki z wszelkiego rodza’U wydarzeń, kro 
r ik ę  tygodniową, przeglądy literac­
kie, sprawozdania z wystaw m alar­
skich, recenzje teatralne i t. p. A pu­
blicystą był nie byle jakim, skoro 
dziś jeszcze te jego „robótki" dzienni­
karskie czyta się z przyjem nością i 
zaciekawieniem. Nie tylko dlatego, że 
poznaje się z nich atm osferę epoki, 
ale, że pisał je artysta, którego się wi­
dzi nawet w tych drobiazgach. I ja ­
ko krytyk literacki, choć bywał stron­
nym, czy to wobec naturalistów  spod 
znaku Zoli, których programowo zwal 
czał, czy też wobec literatury  kobie­
cej. gdyż budziła w nim duże zastrza- 
źenia — Sienkiewicz okazał bystrą 
wnikliwość, dobrze umotywowaną oce 
nę i umiejętność przedstawienia swych 
poglądów na dzieło i twórcę. M. in. w 
r. 1881 w „Gazecie Polskiej" dał ob­
szerny w czterech kolejnych felieto­
nach szkic krytyczno-literacki o 1 to­
mie pism Bolesława Prusa, zaw ierają­
cym: Przygodę Stasia, Antka, Pow ra­
cającą falę, Michałka i Sierocą dolę. 
Jest to bez wątpienia jedna z najlep­
szych rzeczy, jakie o Prusie napisano.

dzieł.
uprzytom nim y sobie, że dopiero w 
pięć lat później, w r. 1886 powstanie 
warszawski „cios", tygodnik poślę,po- 
w o-dem okratyczny J. 1-. Popławskiego 
i J. K. Potockiego z ich programem : 
—frontem do ludu— tym lepiej oceni- 
wy i społeczną postawę P rusa i po­
gląd na tę postawę autora „Szkiców 
węglem". — „Ale P rus — dalej pi­
sze Sienkiewicz — nie tylko w ytwo­
rzył sobie czytelników w klasach, k tó ­
re dotąd nie czytały — wprowadził on 
i

sem się łączą świeże, nadal i bodaj 
zawsze aktualne prądy, i dążenia.

Prus - filantrop i realista
\JL T  DALSZYM ciągu taką au to r- 

ską postawę objaśnia Sienkie­
wicz tym, że „Prus z natury  swej jest 
filantropem , dlatego ta klasa ludzi, po 
większej części biednych i potrzebu- 

do literatury  beletrystycznej ż y w i o ł  j jących opieki społecznej, pociągnęła 
dotychczas praw ie wcale przez nią nie | go nadzwyczaj szczerze. Z drugiej stro 
uwzględniany. Kto wyjdzie na przed- j ny pociągnęły go ku niej także i za­
mieście stolicy, ten ujrzy domy przy- m iłowania artystyczne. Jest on by-
drożne coraz mniejsze, nędzniejsze, 
coraz bardziej środkujące między 
miejskimi budowlami a chatam i w iej­
skimi, wreszcie dojedzie do miejsca, 
w którym  nie wiadomo co ma przed 
oczyma: wieś czy miasto... Takie pod­
miejskie okolice zamieszkuje też i 
ludność środkująca między — m iej­
ską kapotą a wiejską siermięgą: k la-

' fit rym obs ar wiat o rem", 
przy tym Sienkiewicz

W yraża tu 
zdanie, które 

było zapewne dla Prusa najlepszą po 
chwałą: „Temu autorowi, posiadają­
cemu najwięcej prostoty ze wszyst­
kich piszących, najbardziej przypada­
ją  do smaku i ludzie prości".

Nazwawszy Prusa „realistą najczy­
stszej wody", stawia m'- Sienkiewicz

Jon łfHszcm

W
Pisarz ludzi prostgch

ŁAŚCIWY rozbiór utworów 
poprzedził Sienkiewicz ogólną 

charakterystyką Prusa, charakterysty­
ką, opartą  na  wcześniejszych nowe­
lach późniejszego autora „Placówki" 
i „Lalki", ale tak trafnie od razu u ję­
tą , że nadal pozostała m iarodajną. 
„Jest to talent — pisze — Sien­
kiewicz — zbyt mało może dotąd pod­
noszony przez krytykę, ale łubiany 
przez czytelników i wpływowy. Gi na­
wet, którzy znajdują go zbyt szorst­
kim, chętnie biorą w rękę jego utwo­
ry; literaci, ludzie fachowi, umiejący 
ocenić robotę artystyczną i lubować 
ale nią. mimo usterek całości, doznają 

wdziwie przyjemnego uczucia, 
wczytując się w te prace pełne hu­
moru, prawdy, wybornej charak tery­
styki i saraor dności talentu, który 
tworzy łalwo naturalnie i nadzwy-

Nad „Panem Tadeuszem”
„...Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono,
Tymczasem przenoś moją duszę utęsknioną"..- 
Książka leży na stole, nad chłopcem się schylił 
Cień w płaszczu romantycznym.

I oto w tej chwili 
świecą liście brzozowc zagajników częstych, 
organy gdzieś w kaplicy grają nabożeństwo, 
sypkie włosy oplotły bławatki i ruta, 
jest w rozmowach serdecznych śpiewna, drżąca nuta, 
zaś fam dalej na lewo, na brzegu jeziora 
młody strzelec z dziewczyną, spotkani przedwczoraj... 
lecz to wynik zmęczenia, lecz to już z ballady 
ów bór gęsto szumiący, księżyc we mgle blady, . 
nie wiadomo dlaczego, tui obok tan zżęty, 
ciekawe, skąd automat?

Pachną dzikie mięty,
Spójrz, znowu twarz znajoma, to Maryla przecież, 
a ta druga to Zosia, tylko, że w zamieci, 
tylko czemu surowa, ongiś raczej płocha, 
widać, że gdzieś cierpiała, ślad na twarzy szlochu, 
co fu robi w mundurze i w żołnierskim płaszczu, 
skąd do Bartka Prusaka te armatnie jaszcze?
Dlaczego smutny Hrabia dziś bez Telimeny 
f wygląda jak aktor, co schodzi ze sceny?
A tam rączki ku niebu wznosi jakieś dziecko, 
zaś matka obok martwa pod butem niemieckim, 
nad wiejską nocą wyżej łuna wschodzi krwawa...
Jakby odejść w tym miejscu, sny się śnią czy jawa?
Ach, dobrze, że topole tłem domowi służą, 
przed jesieni wiatrami chronią go i burzą, 
ie  z miast krewniak Tadeusz po naukach przybył...
I że świeca dogasa, już srebrnieją szyby, 
brzask muska c ie m n o ś ć  grząską, trzeci pieje kogut.
Jest książka, stół I chłopie*-, I więcej nikogo.

N a d  O ką, m a rzec  19 U .
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ten zarzut, że niie dba o organiczne 
powiązanie całości, poprzestając na 
zachwycie realnością życia, na chwy­
taniu życia na gorąco, a zapom inając, 
że „same fakta życiowe nie stanowią 
jeszcze powieści". Zdaniem Sienkiewu- 
cza, obserwacja życia jest tylko m a­
teriałem, z którego powieściopisarz 
powinien wybierać, grupować i orga­
nizować, jaik rzeźbiarz z bezkształtnej 
gliny lepi posąg, tchnie weń własne­
go ducha i wyraża swym dziełem swój 
ideał, chociaż wzór czerpał z natury. 
„Tymczasem — nadm ienia Sienkiewicz 
— możn,a powiedzieć, że w utworach 
Prusa praw da przew aża nad pięknym 
ładem, z drugiej zaś strony można o 
nim także powiedzieć i to, co H. Taine 
mówi o Dickensie, to jest, że ludz­
kość więcej kocha niż sztukę, czyli, 
że filantrop góruje nad artystą."

Na poparcie owego zdania Sienkie­
wicz poddaje rozbiorowi nowelę 
„Przygoda Stasia", aby stwierdzić: „o 
ile mniej Prusowi chodzi o kompo­
zycję, niżeli o  typy".

Prus — demokrata
Z ASTANAWIAJĄC się nad Ogólną 

charakterystyką Prusa, Sien­
kiewicz wskazuje m. in. obiekty­
wizm w tworzeniu świata powieścio 
wego, którego figury nie są tylko 
ilustracjam i przekonań autora, ale 
ludźmi samodzielnymi, przedstaw io­
nymi tak, jak  oni się sami przedsta­
wiają. Tendencja u Prusa nie jest z 
góry założona, lecz wynika organicz­
nie z rozważania stosunków ludzkich. 
„Prus jest dem okratą, ale z uczucia... 
I w zawodzie p iblicystycznym i po- 
wieściopisarskim jest to entuzjasta, 
zatem jeden z najszczerszych pisarzy."

Na zakończenie swych krylycznych 
rozważań o twórczości Prusa w świe­
tle pierwszego tom u jego..opowiadań. 
Sienkiewicz radzi autorowi, aby na­
uczył się architektury, czyli dołożył 
starań  do lepiej przem yślanej i celo­
wo zorganizowanej budowy powieście 
wej. 1 być może, iż ta koleżeńska ra ­
da Sienkiewicza dobrze przysłużyła 
się Prusowi w jego dalszej działalno­
ści twórczej.

le w ydaje mi się, że w kradło  się 
tu  pew ne nieporozum ienie. W 
m alarstw ie , pozbawionym  po-

Rozmowa z LSłonimski:
o luspółczesnej poezji polskiej

K orzystam  z  pobytu  • w  Pol- ce. A jest to — moim zdan cn 
see św ietnego poety i dram atur  dość w ażne zagadnienie. Poezja 
ga, A ntoniego Słonim skiego, a- bowiem  zawsze była od czasów 
żeby dowiedzieć  się od niego, Hom era mówiona. W iersz pisa- 
co sądzi o w spółczesnej poezji n y  jes t głośno i przeznaczony 
polskiej. S łon im ski początkow o z na tury  do wygłaszania, 
się wybrania, tw ierdząc, że w y  Jasność i pojęciowość to dla 
w ia d y  robi się z  baletnicam i i poezji spraw y zasadnicze. Czy- 
śpiew aczkam i, a nie z ludźm i, talem  kibdyś na ten  tem at roz- 
k tó rzy  sam i um ieją  pisać, ale w  w ażania, porów nujące współ- 
końcu ulega. Na m oją prośbę, czesną^ poezję z m alarstw em , a- 
żeby po krotce scharakteryzo­
w ał w spółczesną poezję polską,
S łonim ski odpowiada: , . _

— Nie uw ażam  nowej poezii jęciowości, pozostaje fak tu ra , 
polskiej za współczesną. W, kom pozycja i kolor, k tóre są 1- 
Polsce istn ie je dziś g rupa daw -j sto tą tej sztuki. N atom iast za- 
nych  poetów  których  wiersze! ciem nianie jasności i ogranicza 
są czytane, recytow ane i ItfBia- nie po jęciowości w poezji je s t 
ne, oraz poetów  m łodszych, któ  jej zubożeniem.
rzy  jeszcze przed w ojną zazna-! Poeci m ojej generacji ulega 
czyli sw oją indyw idualność, jak! li w iele la t tem u wpływ om  fu- 
Ja s tru ń  czy Miłosz. Ogrom ne, tu ryzm u  — włoskiego i rosy j- 
zm iany, jak ie  zaszły w kraju .! skiego, ekspresjom zm u i jsurre  
nie znalazły — w ydaje mi się — alizm u. Ale przy  dojrzałości 
odpowiedniego w yrazu w  w ie r( tw órczej w racali do prostoty, 
szach, drukow anych w Polsce, k tóra jest w ielkim  i tru d n y m  o 
D latego odm aw iam  im rrran a ' sięgnięciem  w każdej sztuce, 
współczesnych. Poezja „Ska- C zy w ie r  m, że n iek tórzy  u- 
m an d ra“ była w swoim czasie' ważają Pi isia za poetę so- 
współczesna. bo w spółbrzm iała’ cjalistycznc
z czasami, k tóre ją  zrodziły. j — Poezja P rzybosia w ydaje

No, a Przyboś, chyba w ie  m i się nie dość hum anistyczna, 
Pan, że to dziś u nas poeta  co-, nie dość ludzka, bo odgradza 
ronatus et laureatus? | się św iadom ie od szerokich mas

—  Proza Przvbosia jes t in tę - ' czytelników . In te resu je  ty lko  
resująca. Osobiście go nie g rupkę specjalistów , a nie tra -  
znam. Podobno jest bardzo ln - ' fia i tra fiać  m e może ani do ro- 
te ligen tny . : bo tn ika ani do chłopa ani do in

C zuję, że autor niezrów na- te ligen ta. 
nych  „kron ik  tygodn iow y eh",i M yślę, że Przyboś jest w Pol 
jeden  z na jdoivcipniejszych lu - see potrzebny, jak  potrzebne 
dzi w  Polsce chce się w ykręcić ' jest każde eksperym entow anie. 
sianem. K o n kre tyzu ję  w ięc p y - , Ale w indow anie Przybosia na 
tan je; p iedestał poety szerokich m as

No tak. ale m nie chodzi o po w ydaje m i się nieporozum ie- 
ezję Przybosia. j niem, szkodliwym  dla P rzybo-

— P ytałem  się paru  ludzi — , s*a > szkodliwym  
odpowiada Słonim ski — czy

““ 1 1r+r\ i im ip  n n  i '
Rozmowę przeprow adził

L E O P O LD  L E W IN

dla szerokich 
i szkodliwym  dla piedesta-

je s t w Polsce kto, kto um ie na  łu -
pam ięć wiersze Przybosia. Da­
wano m i odpowiedzi w ym ijają

POWAŻNA INSTYTUCJA PAŃSTWOWA 
Centrala u; W arszawie

_____________ POSZUKUJE OD ZARAZt

a) fachowca branży spożywczej,
bj korespondentek — maszynistek, pożądana znajom ość steno­

grafii.
Oferty z własnoręcznie napisanym  życiorysem, odpisami świa­

dectw, referencjam i — kierować należy do Biura Ogłoszeń PAP — 
W arszawa, Młodzieży Jugosłowiańskiej 11, sub.: „66“ 8680

Kronika k
PISARZE I UCZENI POWRACAJĄ

Ostatnio zapowiedzieli swój powrót 
do kra ju : pisarz i publicysta Melchior 
W ańkowicz, przebywający obecnie w 
Londynie; historyk literatury Manfred 
KriedJ — obecnie profesor Smith Col 
lege w Northam pton w Stanach Zje­
dnoczonych; poeta i powieściopisarz 
Józef W itttin i socjolog dr. Aleksander 
Hertz,

NAGRODA MUZYCZNA 
MIASTA KATOWIC

Sąd konkursowy nagrody muzycznej 
miasta Katowic postanowi! jednom yśl­
nie przyznać nagrodę m uzyczną m ia­
sta  Katowic Faustynowi Kulczyckie 
m u za całokształt jego działalności a r ­
tystycznej, pedagogicznej i organiza- 
cyjnej.

WYSTAWA PAMIĄTEK
PO JÓZEFIE LOMPIE

W ram ach Śląskiego Tygodnia Kul
tury i Sztuki otw arta została w Domu

Kultury w Chorzowie wystawa pam 'ą 
tek po wielkim działaczu i pisarzu 
śląskim Józefie Lompie. Wystawa 
obejm uje dzieła pisarza oraz szereg 
ciekawych dokum entów, dotyczących 
jego walki o polskość Śląska.

TEATR NA WIŚLE 
Przy pomocy D epartam entu Teatru 

Ministerstwa Kultury i Sztuki organi­
zuje się w miesiącach lipcu i sierpniu 
impreza pt. „Teatr na Wiśle . Na sce­
nie zbudowanej na barce ciągnionej 
przez holownik, dawane będą na tra ­
sie wodnej Kraków — Gdańsk przed­
stawienia dla ludności nadbrzeżnej, na 
które złożą się opera komiczno-ludo- 
wa Stanisława Moniuszki „ F lis1 do 
słów St. Bogusławskiego i obraz ba 
lelowy „Wesele Krakowskie" w ukla 
dzie Eugeniusza Paplińskicgo.

FRANCO AUTOR! DZIELI SIE 
WRAŻENIAMI Z POBYTU W POLSCE

Dyrygent am erykański Franco Au-

Gizeaoiz Tiinofiejew

Z w y c ię s k a  s a ty r a
(O „Rzezi niewiniątek" Leona Pasternaka)

S ły s z y  się n iek ied y , że  sa ty ra  m a  nawie sw o je j s łuszności C ^ r a f n e  j 
ipdnodn iow u  Z e fra szk a , ża r t p rzew id yw a n ie  p o lityczn e  —  p m ra ji\  

rotoch ic ilny  p rzem ija ją . S p ły w a ją , p rze trw a ć  g a b in e ty  i  tr a k ta ty , r  »ym " w p ły w ie  h itle r  y.. n u w ódz en- 
ia k  m  id lin y  z  balii. T a k  b yw a  isto- czasach  g ro źn ych  i b zdurnych  jest u«cjt (trzeb a  n ie k tó ry m  ^ a n o m  ja k  
tn ie  a-lu śm iech  s ta je  się rozdzia- d ro g o w ska zem  i orężem  w  w alce. • p som  n o sy  p rzy ty k a ć  do  *-«* ,v y . 
icieniem  g ęb y  g łup iego  fa ce ta , g d y  i T a k i e g za m in  zd a ła  n ie w ą tp liw ie . la n e j)  —  U r.w o w a  m y ś l w  - fu d z ila  
jrSt do p a so w a n y  do czasu . J e d n y m  sa ty ra  lew icow a  w  Polsce. J e j  czo- się  an i n a  chw -te. Z o w c . m i  , s k a .

s łow em , g d y  sa ty ra  łechce w  p ię ty , ‘ło w *  ^ Z z ^ b r i Z S ’̂  \
się n iedaw no . S ta n o w i ona  obrachu - o strzeg a  i u ja w n ia  m ebszp ieczeń-

w a lk i z  k r y z y s e m  p o lity c zn y m  na­
sze j cyw ilizacji..."  I  da le j: „N ie m o ­
żn a  odP iów ić r u c h o m  h itle ro w sk ie ­
m u  doda tn iego  w p ły w u  m o ra lnego  
n a  sw y c h  ludzi zw ła szc za  na  tych , 
k tó r y c h  „szi \-nu je  do c zy n n e j w a l­
k i, ko sza ru je  ! u tr z y m u je “ („Prze­
w ró t" , w yd  II ,  x  1933, s tr . 208 i 
222).

G dy ta k
VN.ro zp ra w i-l o „moral-

a n ie  ro zdziera  ran.
S a ty r a , g d y  chce w a lczyć , g d y  

r.hce p rze trw a ć  su row ą  cenzurę  h i­
sto rii, m u s i w zn ieść  się  do w y ży n  
pow ołania . M usi za  ża r te m  sta ć  prze

stw o . L ew icow a  m y ś l i lew icow a  
sa ty ra  prow adzą  w a lk ę  z fa s z y z ­
m e m  ro d z im y m  i ob cym  tw a rd o  i 
ko n sekw en tn ie .

D ziś w id z im y  to  uryrażnie c zy  t a ­

n e k  la t dziesięciu , bo od r. 19S6 do 
191,6.

C zy ta ją c  s a ty r y  P a ste rn a ka  do- 
kcm anieTwiara człowieka. T a k i hu- is tr z e g a m y  w  ka żd e j zw ro tce , ja k
m or ty lk o  pozorn ie  ro zśm iesza , m a i b y ły  n ieo m y ln e , p rze m a u ją c e  i bez- „ „ ,  ..
'a r t  ra cz”] ja k o  śro d ek  oddzia ływ a- . ko m p ro m iso w e , chociaż p ostaw ę   ̂ sa tyry  P a ste rn a ka  z la t sana- 
Ma A le  źród ło  tk w i  tu ja k  najpo- ( sw o ją  op łacał a u to r  w ięzien iem  1  ̂c y jn y ch . J u ż  p ie rw szy  w iersz  z cy- 
i.-ożn iejszym  s to su n k u  do śuńat.a: w  obozem . . | k lu  p rzed w o jen eg o  p t. „M orały"
m iłości cz ło w ieka  i w  w a lce  o je g o . P a m ię ta m y  c za sy  sa nacy jne , p r e z e s u je  n a m  w yso ko  p o ję te  przez  
w olność S a ty ra  ta k a  m u s i być ideo B zd u rn o ść  chełp liw ość . G rozę nad- p a ste rn a k a  pow ołan ie  s a ty r y k a :  
lco iczna  w ięce j — m usi być p o li ty - 1 chodzącej w o jn y  i u syp ia n ie  czujno- 
cyna crduż w yp lyrra  z  o k re ś lo n e j ści narodu. B a n d y ty z m  w  tra k to -  
kon cevc ji życia. \w a n iu  b liźn iego  i g łu p o tę  po litycz­

ny w a lce  z p rzeciw nościam i sa ty- ną. „N ędzę, „sm ród ducha" i fra zę-  
ra  u ży w a  pozorn ie  k ru c h e j broni: .sy .
żartu', u śm iech u , g rym a su , ironh . \ D m o w sk i Msał w te d y :  „Faszyzm.
A le  w yposażona  w  ide% w  p r z e k o -1 to  p ie rw sza  w ie lka  p róba  is to tn e j  I

.„I mało Jest szydzić z łajdackie)
jferajny, 

to byle fandectarz potrafi, lecz 
trzeb® samemu wpi'erw być

{nlicprzcdn|nym; 
Sawonarol! mleć serce 1 mlecz!

P a ste rn a k  u k a zu je  g łu p o tę , za k ła ­
m an ie  i ob łudę  la t  p rzed w o jen n ych . 
W sa ty ra ch  „Zycie u ła tw io n e" , „Do 
a r ty s tó w  o fic ja ln y c h " , „R odzina  p a ­
na  dziedzica" i in . p o b rzm iew a  go­
rzk i śm iech , k tó r y  w yb u ch a  p a to ­
se m  bólu i o ska rżen ia  w  u tw o ra ch  
„Toastt‘, „Zbaw com  narodu", j e ­
szcze  nie czas".

Wzbierająca 1 w Polsce fala fa­
szyzmu budzj gniewny protest: 
..Jeszcze n»e przyszedł kres kultury, 
ten ostateczny kresów kres, 
choć są Schlrachy f Baldury, 
le * Insygniami i łe  bez.
Jeszcze słę szujo, tak nie wesel, 
choć w łapach mauzer masz i bat, 
„boć się już zrodzi! nasz Horst

|Wrsse!
rod Lny Antczak — tęgi chwat."

S u g esią  ty c h  o ska rżyc ie lsk ich  
s tro f w sp in a n a  je s t za w sze  p rzez

n a ka . Jego  u tw o r y  z  cza sów  w o jn y  
to  ju ż  n ie  c h ło s ta n ie  fa s zy zm u , ale  
w a lka , n a tch n io n a  w ia ra  to s łu sz ­
ność sp ra w y  i w  n ieo d zo w n ą  k lę s k ę  
h itle ry zm u .

P ysze  g o eb b e lso w sk ie j p ro p a g a n ­
dy, że la s tw u  u zb ro jo n e j zg ra i, m o r ­
d om  i pożogom  p rzec iw sta w ia  P a­
s te rn a k  w ieszczen ie  n ieu n ikn io n e j  
k lę sk i. Jednocześn ie  p o m n ą c  źró d ła
k a ta s t io fy ,  poeta  w y p o u ia d a  to a lk ę , ^nrs na naj]epSZą sztukę, poświęconą 
Polsce sa n a cy jn e j i w  w ie rszu  ,,8 łu-\

tori po powrocie z Polski udzielił wy­
wiadu korespondentowi PAP, dzieląc 
się swymi wrażeniami z pobytu w 
Polsce. Autori jest peten entuzjazm u 
dla bohaterskiej postawy narodu pol­
skiego, który mimo straszliwych 
przejść, zabiera się do odbudowy z 
rzadko dziś spotykaną w Europie ener 
gią. Autori wyraża się z podziwem °  
polskich osiągnięciach muzycznych,
zarówno w zakresie twórczości, jak i 
odtwórczości.

CZASOPISMO RADZIECKIE 
O ŻYCIU KULTURALNYM POLSKI

Numer 24 czasopisma „Nowoje 
W rem ia" przynosi artykuł Zofii Mar­
chlewskiej o życiu kulturalnym  współ 
czesnej Polski.

Autorka przytacza mnóstwo faktów 
i cyfr, charakteryzujących rozwój in­
stytucji naukowych, mówi o dorobku 
nowej literatury, sztuki, 0 zdobyczach 
teatru | muzyki polskiej, uwzględnia­
jąc szczególnie Ziemie Zachodnie. Cza 
sopisiuo podkreśla, że sukcesy le osiąg 
nięte zostały dzięki wielk ęj energii 
twórczej, która obudziła w narodzie 
polskim historyczne reformy społecz­
ne, przeprowadzone w kraju po woj­
nie.

KONKURS NA SZTUKĘ W ZSRR

W ZSRR odbywa się obecnie kcnn-

cha jc ie" k re ś li obraz o jc zy zn y  ludo  
w ej.

O d zyska n ie  n iepod leg łośc i n a su ­
w a  n iew ą tp liw ie  p ew n e  tru d n o śc i 
dla  pióra sa ty ryc zn eg o , k tó r e  tr w a ­
ło do tąd  w  w a lce  o p o zycy jn e j, a te ­
ra z  m u si p rze jść  do ro li w spół-

zagadnieniom współczesnym. P ierw ­
szym etapem tego konkursu są kon­
kursy, przeprowadzane w republikach 
związkowych. Sztuki wyróżnione przez 
jury republik związkowych przedsta­
wione zostaną jury  wszcchzwiązkowe- 
mu. W konkursie biorą udział tysiące 
autorów. Np w jednej tylko federacjitw ó rcze j. Ł a tw o  śm ia ć  się  co n tra . . . . . . .  ,

A le  śm ia ć  się  p r o ? B yć  s a ty ry k ie m  j ^ ''jsk .e j  jury konkursu otrzymało
„ lu d o w o -tw 6 rczym " t dotychczas o22 sztuk.. Na L k ra .n e

L e k tu r a  I I I  części „Rzezi n iew j- i “  .konk,,rs ™. Ł . . . . . „ - sztuk. VV os.tatn m czasie jurv  federa-
- . -  V —  - ,  i m a t e k zaw ierającej w iersze pisa-. ______■ . . '  ,  . ,

k o m u n ik a ty u  ą  fo rm ę , ce lną  m e ta - \ ju ź  ^  wojnie> o r ien tu je , że  w sp- l CJł r<* yjsk,eJ (>trz>’mu|e po »r*yd*ie4- 
fo rę— d o jrza łe  -roste słow o. W ie rsz , , m n -lane trudnośc i P a ste rn a k  włości- 
d em a sk u ją c y  za ła m a n ie  (w  s e n s ie ! M̂ e prze ła m u je . J e s t  nada l sat.yry- 
n iedosta tecznośc i) H lantropii, koń- k iem  ideo ivym — ,,lu d o w o tw ó rczym ",

a le  n ie  re ży m o w y m .

ci — trzydzieści pięć sztuk dziennie.

c zy  się  m is tr z o w s k a . o b ra zem : „A 
po d eko lta ch  pełza ją  **•y la n ty — ja k  
po nędzarzach  w szy" .  \

O kres w o jn y , la ta  n a ro w w e j tu ­
ła czk i i m a rty ro lo g ii, a  p łon iennych  
prób d la  M u zy  — w zm o cn iły  oma- 
w iane p o w yże j cech y  s a ty r y  PcWer-

„Demokracja? — To p*ękrf 
Lecz: nke słowa a c*yny.
Bo Inaczej brąz pęknie j 
i ujrzymy łrociny..

i  M iejskim  SlmitazJuiR 
Krawieckim  w inow reciaw iu
wakuje posada nauczycielki kra- 
wieccczyzny. Zgłoszenia przyjmuje 
sekretariat szkoły w Inowrocławiu 
aleje Sienkiewicza 15.


